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x S LĄ . ._. o 
J TI | i | pozwalał przy sobie wspomnieć o niej i w osta- 
Przegląd polityczny. į inich latach życia nawet nie wiedzisł, Że ona 
„NAS istnieje. Tę niechęć odziedziczył wnuk jego, te- 
Lwów 9 października.  |reźniejszy cesarz. Liberalna National-Ztg. po- 
Berlin się stroi na przyjęcie cara. Jutro | tFierdza słowa Gaz. Kolońskiej, ala dodzje od 
Wróci z wycieczki do Kilonji cesarz Wilhelm, a | Siebie: „Cesarz Wilhelm II, równie życzliwy dla 
w piątek, w wagonie dawniej nalełącym do ce-| Wszystkich stronnictw, uważał junkrów za po- 
Sarzowej Eugenii, dziś zaś będącym własnością | FAŻny, prawdziwie rycerski obóz. Ale gdy raz 
oara, zawita on do stolicy Niemiea i ntanie nie tna zaproszenie Puttkamera przybył do niego z 
w zamku królewskim, nie w poczdamskim pała- | Waldersee m i niespodziewanie znalazł się w to- 
cu, nie w Charlottenburgu, sle w gmachu wia. | Warzystwie pastora Sö kera, który począł przed 
nej ambasady. Nawet będąc gościem, chce być | nim rozwijać swe nienawistne teorje, wówczae 


na wiasnej ziemi. Zabawi dwa dni i czem je wy- 
pełni, dotąd nie wiadomo. Przypominamy, że 
mniej więcej miesiąc temu komendent poczdam= 
«kiego garnizonu tek podobno rzekł przed fcon- 
tem: „Wkrótce przedstuwimy się dwóm sąsiednim 
monsrobom i w obu razach musiwy sią zapre- 
zentować świetnie, aby cesarz Franciszek Józef 
wiedział jacy żołnierze staną ramię do ramienia 
z jego armją, i aby czr Aleksander III popatrzył 
z jakimi o wiarusami będzie miało do czynienia 
Jego wojsko.“ Jak miesiąc temu tak i dziś jeste- 
Śmy przekonani, że przemowę tę sfingowano, bo 


w armjach tak karnych jak niemiecką lub au- | 
strjącka, podobne polityczne oracje są niemożli: I 


we. Ale już to, że w Berlinie ułożono taką prze- 
mowę i w Świat ją puszczono jako fukt, miało 
przykro dotknąć cara. Przypuszczsją tedy w Ber- 
linie, że teraz nie zechoe on widzieć ani jedne- 
go pomorakirgo grenadjera. Zostaje więc: obiad 
worski i galowe przedstawienie w teatrze. Urząd 
dworski, łamiąc sobie głową nad zagadnieniem, 
Jak cara zabawić, pomyślał o urządzeniu pelowa- 
nia w okolicy Poczdamu. Nspędzono ju% zewsząd 
zwierzynę do kilku upatrzonych rewirów, ale i 
tu jest wątpliwość, czy car, który się buł łowów 
w Danji, zechce tu na nie wyjechać. 

Zostanie tedy dużo czasu na rozmowę, a 
rzecz nsturslna, że będzia się ona toczyła nie o 
literaturze, ani o sztukach pięknych. Choóby była 
najbardziej neutrelną, zawsze przecież zachowa 
koloryt polityczny. Tu więc jest rzeczą ważną, 
że właśnie przed paru dniami trójprzymierze ze- 
markowało swe stanowisko w sprawie bułgar= 
skiej w taki sposób, iż rosyjski organ Nord uwa- 
Żał za właściwe nazwać ten kierunek prostą dro- 
gą do wojny. Niemcy z jeduej strony, Roeja 
Z drugiej nic w aytuscji zmienić nie mogą. Jest 
ena jasns, dyplomacja przygotowuje ją z całą 
świadomością wszystkich ewentualtości, które 
z niej muszą wyniknąć; nie czyni się nic niepo- 
trzebnie, lub pod wpływem złego humoru, albo 
chęci dokuczenia; wszystko jest umotywowane nis- 
odbita koniecznośtię, podyktowaną przez ważne 
lu ttwowe interesa, Zatem cofnięcie się jednej 

ogos modus 


i drugiej strony, wyteorzenia jaki 
„OKO Jest niemożliwe. Podobno stary Bismark 
e do Berlina i otrzyma audjoncjg u cara. 
Ligo z właściwą sokie siłą będzie zapewne prze- 
sonywął Aleksandra III, ża Nierscy nie pragną 
wojny z Rosją, bo zresztą w ogóle nie pragną 
żadnej, Bądzie to prewds. Ale B smarka tak nio- 
nawidzą w Rosji, tak nic mu nie wierzą, taką 
zaciętą niechęć żywią do niego, że czem mocniej 
gdzie on przekonywał o pokojnwości Niemiac, 
tem mniej w to uwierzą. 
Zatem ów zjazd berlński będzie w całem 
słowa znaczeniu towarzyską rewizytą. Stanie się 
zadość regułom światowym. Za grzeczneść — 
grzeczność, choć tak spóźniona, a potem, gdy | 
Nz car siądzie do wagonu, aby się udać nad; 
ZW będzie mógł sebie powiedzieć: jesteśmy | 
ia. 7 


bi Mniemamy, że petem już zniknie ta odro- | 
Ita względów, którą dotąd jenzcze zachowywano 
y Międzypaństwowych stosunkach. Nie myślimy 

wojnie — ona jeszcze w dalekiem polu; ale 
Proces rozdziału i rozwoju stosunków jak naj- 
Bardziej oziębłych pójdzie zapewne jeszcze 
szybciej. 


Ostra nagana, udzielona przez cesarza Wil- 
helma obozowi junkrów pod adresem Gazety 
SWyżowej, rozngtała burzę napeści liberałów na 

1 obóz. Kolońska Gazeta opowiada, że stary 
ilhelm I tak nie nawidził Kreuz-Ztg., że nie 


Z życia reporterów. 


Druga godzina w nocy. 
kie Gwar miejski przycichać zaczyna, wszyst- 
nięcą?Tzyzwoltsze lokale już zamknięto, gdzie 
płakówjo tylko wre jeszcze Życie — „nocnych 
Z kawiarni „pod pajacem* wyszło dwóch 
YCa ludzi, w ciemności nie można dojrzeć 
ih adnie ich postaci, w chwilech tylko, gdy 
z pAJĄ latarnie, malują się wyraźnie: kapelusze 
paletoty, * trochę na bakier nasadzone i długie 


młog 


a uu deszczyk kropić zaczyna. 
= > ty z sobą robisz teraz ? — pyta jeden 
„PAmiesz do redakcji 
lekawym bardzo po co? Co tam będę ro- 
sign pora... 
Pra... 


ratli A 
biegaj - Pierwszy. — Pxia reporterska dola. Na- 


© Za 
czega żyć atez! 
~ potwierdził towarzysz. 
I równocześnie A jak wryci. 
miany — co tę „ SEZ nol — wołali na prze: 
ław na MOże być? W której ta części? 
łnocną Bou i patrzyli. Na horyzoncie, 


o nad półno 2 
- AP ena strong miasta, zabłysła jak 


-er ACEON. ZADEN A CAPE KŁ ROA OZONOWA 


już zaczął cokolwiek inaczej patrzeć na junkrów; 
żeby z poglądzmi ich dabrze się poznać, umó- 
wił się z Waldersee*am o urządzenie w jego 
domu owych konferencyj slóckerowakich, które 
w swoim czasie tyle narobiły hałasu. Odtąd da- 
tuje radykalna zmiana cesarskich poglądów na 
junkierski obóz." 

„Cesarz czyta dużo dzienników, ale nigdy do 
ręki nie bierze Gazety Krzyżowej, traktując ją 
niemal na równi z richterowskimi i socjalistycz- 
nymi dziennikami. Codzień jednak podają mu 
„przegląd prasy*; z niego on się dowiaduje o 
artykułach wszystkich dzienników w Niemczech i 
nie w Niemczech. Owóż tak się dowiedział o 
elukubracjach Gnzety Krzyżowej i natychmiast ka- 
zał wydrukować naganę w Feżchsaneetgerze.-. Ka. 
Bismark wcale się do tej sprawy nie mięszał.* 

Otóż cała ta opowieść, wzmianka o Bis- 
marku i wzajemne przedrukowywanie się liberal- 
nych dzienników, aby sprawa odrazu się nie wy- 
czerpała i nie ucichła: wszystko to razem wska- 
zuje, że liberałowie pracują dla wyborów, przy 
których już nie bgdy mogli pójść ręka w rękę z 
junkrami, a więc chcą ich podkopać w opinii 
niemieckiej. Göthe mówił, że Niemiec dopiero 
wtedy jest szczęśliwy, gdy ma nad sobą kaprala, 
który krokami jego kieruje długą trzciną, jak 
pastuch gęśmi. Jeśli tak, to nagana cesarska 
dla Gazety Krzyżowej stanie się w rękach libe 
rałów wybornym środkiem agitacyjnym przeciw 
junkrom. Kogo cesarz poiępia, tego jużci wierny 
poddany nie wybierze do parlamentu. Taki jest 
sens ogromnego hałasu, jaki teruz napełnia 
Niemcy z powodu Gazety Krzyżowej. 


Musimy tu przypomnieć jedno zdarzenie z 
czerwcu. W brazylijskim parlamencie wystąpili 
dwaj deputowani z mowami republikańskiemi i 
zapewniali, że naród z uptagnieniem czeka chwili, 
w której cesarstwo brazylijskie stania sig iede- 
racyjną republiką. Od owej chwili egitacja w tym 
kierunku rozwijała sig coraz silniej, zgoła nie 
krępowana przez ustawy. Doszło nareszcie do 
tego, że kiixkanaście dni temu zięć cesarza Dom- 
Pedra, hrabia Ku oświadczył na zgromadzeniu 
bardzo licznem w Pernambuko, Że jeśli naród 
brazylijski rzeczywiście pragnie republiki i ży- 
czenie to wyrazi w sposób właściwy, t. j. wyszie 
do parlamentu zwoienników republikańskiej for- 
my rządu, to cesarz i wszyscy członkowie jego 
domu natychmiast poddadzą się woli narodu i 
kraj opuszczą. Rzecz naturalna, że br. Eu mówił 
z poleceuia teścia i dla tego słowa jego wzięto 
za zapowiedź tak ważnego wypadku, jak zrze: 
czenie sią całego domu praw dynastycznych i 
przekształcenie się cesarstwa w republikę. 


Głośny a bardzo nieprzyjaźpy dla trójprzy” 
mierza artykuł 
temporary Review, 


o którego autorstwo posądza- 
no Glad:tonv'a, 


czemu on żarliwie zaprzeczył, 


Teraz dopiero we właściwe świetle przedstawia 
są każde zdanie wypowiedziane w tym artykule, 
ale teź i znaczenie jego ogromnie się redukuje. 
Pani Nowikowowa zachwalała własny rosyjski to- 
war — cóż dziwnego! 


Korespondencje: 


n Wiedeń 6 października. 
,Śaieszę z doniesieniem wam 0 fakcie, który 
w wielu sercach poczciwych i zacnych ludzi wy- 
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— To pożar!... 
niemały! 
— Będzie ze sto wierszy? 


Słowo daję, że pożar i to.. 


musimy się spieszyć... Wiesz co? 
zarobkiem podzielimy się... Co zgods? więc jazda... 
A maszże ty na dorożkę? 
— Pięć szóstex zostało mi jeszcze — od- 
powiada smutnie. - 
— A to ślioznie!.. Hej! drynda podawaj. 
Zaspany dorożkurz zbudzony energicznym 
rozkazem, ściągnął szkapę pozdłuż batem, dla 
dodanis jej animuszu i podjechał po kawalersku. 
Młodzieńcy usadowiwszy się w powozie, wrócili 
do przerwanej rozmowy. 
— Żeby też, choć nie spóźnić się.. A to go- 
towa gratka z rąk się nam wyśliznąć,.. Wściekł- 
bym się ze złości, gdybym nie przy tym pożarze 
nie zarobił. Nie zaraz się druga taka sposobność 
zdarzy. | i 
— No, tak źle nie jest! Mnie zawsze się jakiś 
interes trafi, narzekać nie moge, naprzykład to 
zabójstwo na „gęsiej* ulicy przyniosło mi czy- 
ściutkich dwadzieścia gulów. 
Dorożkarz chl4snął konia batem a równo- 
cześnie rzucił pociejrzliwe spojrzenie na mło- 
dzieńców, obiecujących sobie skorzystać przy 
pożarze... Zaczynało mu się to nie podobać. 


przedmieście. Ministerjum oświecenia stołecznego 
grodu funkcjonuje tam jeszcze ałabiej niż w Cen” 
trum. Ciemność wzmsgała się, deszcz padał 
coraz gęściojszy. 

— Br! cóż zs ohyda! — przemawia jeden 
z „podejrzanych figur" — od przodu deszcz wali 
jak z rynny, zmokniemy do nitki. 
— Czemu nie sprawi: sobie parasola? 


polity'sziaiy, społeczząy” i literacki 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Lwów. = Czwartek dnia 10 października. 
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|) 
wołał wrażenie rozrzewnienis i podziwu. Cheę karcie księgi pamiątkowej. Udpowiadając na po- 
wam opisać dzieje fundacji Jana Siebererą w Ine- winszowanie Arcyksięcia powiedział fundator 
bruku między inuemi te słowa: 

Sam fakt fundacji w szerokich kołach tutej- „Co zebrałem w eiągu mego życia, oddaję 
szego społeczeństwa powitano radośnie, a nazwi- chętnie, by w ten sposób najuboższym pomiędzy 
sko ofiarodawcy bywa wymawianem z czcią iaza- ; ubogimi — opuszczonym sierotom dać przytułek 
cunkiem, a kto wie czy wzniosły przykład nie |i możność nauki. Wstrętnem mi jest zdanie, gło 
znajdzie naśladowców. Zadziwia i rozczula wszyst- | szone, że sieroty — to ciężar dla gminy i ża ta 
kih najbardziej skromność i bezinteresowność | powinna pozbyś się ich co prgdzoj, nie troszcząc 
fundatora, który nasamprzód pragnął ukryć swe | się dalszym ich losem. Sądzę przeciwnie, że 
nazwisko i dotację uczynić bezimienną. Gdy je- obowiązkiem warstw bogatezych jasi d.ć biednym 
dnak, z powodu potrzebnych formalności, sposób , osierociałym dzieciom wychowanie i naukę.“ 


ten okazał się niee'cżcbnym; gdy nazwisko jego | 
znalazło się w ustach kroci; gdy minister-prezy- | 
dent hr. Tasffe wyraził mu obawę o to, czy pań- Í 
stwo będzie w stanie wynagrodzić stosownie jego | 
zasługą? — wówczas odpowiedział, że to 00 zro- 

bił uważał za swój obowiązek, a nngrody ani od- 

znaczenia nie przyjmie. | 

Dzieje Sieberera są krótkie i zwyczajne. — 
Historja to żywota pracowitego i zacnego czło- 
wieka. Przyszedł na świat gdzieś w głachej gór- 
skiej wioszczynie w 1830 roku, sierootwo i nie- 
dola były mu piastunką, dzieckiem bowiem je- 
szcze będąc traci rodziców i idzie na oboą opie» 
kę, idzia walczyć o chleb powszedni, o gładzie i 
chłodzie częstokroć musi zdobywać naukę, która 
da mu w przyszłości sposób do życia, do zebra- 
nia fortuny, do dopełnienia wielkiego dzieła filan- 
tropijnego. | 

Siłą woli, pracując ciężko na kawałek chle- 
ba, ucząc bogatszych kolegów, przęchodzi młody 
siarota przez szkoły średnie. Ze świadectwem doj- 
rzałości w kieszeni udaje się do Wiednia w celu 
studjowania nauk prawnych. 

I tu wśród gwarnego życia. świetnej, nad- 
duuajskiej stolicy ciągną się dalej dla ubogiegu 
młodzieńca, szare, blade dnie powszednie, dnie 
walki o byt. W roku 1850 ukończył wydział pra- 
wny i rozpcozął dzieło życja, uwieńczone wyżej 
wspomnianą fundacją. Zrązu otrzymuje miejsce 
w biura b mistrza dworu arcyksięcia Albrechta, 
w r. 1860 zostaje jeneralnym inspektorem assku- 
racyjnego towarzystwa „Feniks“. 

Znaczne dochody, zdobywane ciężką pracą, 
oonga skrzętnie, żyja nader skromnie, w ten 
sposób majątek jego wzrastał szybko, — uważa” 
no go za samolabą i skąpca. On tymczasem pia- 
stował w umyśle piękny zamiar, który udało mu 
się za Życia jeszcze w czyn zamienić. Sam sie- 
rota, zaznawszy niedoli, doświadczywszy jak tru- 
dno bieduemu opuszczonemu dziecku zdobyć wis- 
d:ę i stanowisko, Qostanewił pracę życia całego 
poświęcić na to, ażeby dopomódz tym „wydzie- 
dziczonym*.. Udało mu się to świetnie. Gdy ze 
brał miljon był już u celu. 

Trudno opisać ździwienie sławetnych radz- 
ców miastą lusbruka, gdy niaaspodzianie odebrali 
zawiadomienie od paas Bieberera, że pragnie 
w ich mieście wybudować zakład wychowawczy 
dla sierót za.. pół miljona, a drugie pół miljo- 
na poświąca na utrzymanie tegoż zakładu. Natu- 
ralnie że ofiarę przyjęto z uniesieniem. 

Wykoraniem projsktu zajął się sam funda- 
tor. Rozpoczął od zwiedzenia ochronek racjonal- 
nie urządzonych we wszystkich stolicach Europy. 
Sam kreślił piany organizacji, sam nadzorował 
budowę gmachu. 

Dziś gmach już gotowy, 


À j zaludniony mało- 
letnim, osisroconym lu i 


kiem — i wielkoduszny 


w angielskim miesięczniku Con- | fundator znalazł w nim skromne mieszkanko z 


kilku celek ałożone. 


Dnia 1 października b. r. J. 


w obecności 


| napisała pani Nowikowowa, znana dyplomatyczna į C. W. arcyksięcia Karola Ludwika, kilku książąt 
agentka Rosji i dawna przyjaciółka Gladstone'a. | kościoła, 


licznie zebranego duchowieństwa i 


świeckiej  putliczneści, odbyło się uroczyste 
poświęcenie „ochronki* ufundowanej przez p. 
Biekerera. 


Po uroczystej „wielkiej mszy“ książę-biskup 
wyxeński Aichner w pięknej, długiej mowie wy- 
nosił czyn Siebsrera jako objaw miłosierdzia 
chrześciańskiego. Oświadczył również, że Ojciec 
święty, dowiedziawszy się O tym czynie, przesyła 
fundacji błogosławieństwo spostolskie. 

Po odbytej uroczystości poświęcenia Arcy- 
książę oprowadzany przez fundatura zwiedził 
cały gmach i zapisał swe nazwisko na pierwszej 


-— Zebrać się nie mogę, ot żeby dziś przy tym 
pożarze nszczknąć trochę mamony, to zaraz fun- 
duję ozazały parasol.. ale taki, że i mandaryn 


poszedł w marzeniach jeszcze dalej i głośno fan- 
tazował, — a później z kilku drobnych kradzieży 
zbiorę sobie na paletot, w tym mi djabelnie zim- 
no i podle już wygląda.. Żeby też coś dobrego 
udało się zwęszyć... 

— C yba długo przyjdzie ci na to poczekać — 
przerwał mu towarzysz, zapinając dostatni, cie- 
pły, nowiusieńki paletot — nie słyszałem jeszcze, 
żeby się kto na drobaej kradzieży dorobił cze- 
go... Morderetwa, zbrodnie to inna rzecz... Obra- 
łeś sobie złą, niewdzięczną specjalność. 

— Cóż robić? Dobrze, że do tego nikt mię 
nie uprzedził. Z:pewne, że tobie lepiej, ty żyjesz 
jak pan, wspaniale... Ba ! Rozboje, morder- 
stwa, wielkie zbrodnie, czego bym ja chciał, że- 
bym mógł dojść kiedy do tego, ja sam wiem 
doskonałe, że tam nędznem złodziejstwem daleko 
nie zajadę. 

D>rażksrz z natężoną uwagą przysłuchiwał 
się rozmowie, Od czasu du Czasu drzącą ręką, 
niby mimowolnie wstrzymywał konia, zwzacając 
zaniepokojony wzrok po za siebie. Lęk go jakiś 
ogartywał. Koń nie podniecany batem wlókł się 
oniwo. 

— No ruszaj tam! — wołali nasi — wleczesz 
się jak z mazią. Jedź że raz prądzej! 

koło nich ciemność panowała zupełna, 
tylko łuna coraz jaskrawsza świeciła ną północy, 
oślepizjąc ich do reszty, przeszkadzała dojrzeć 
najbliższych nawet przedmiotów. Daszcz siekt 
wprost w twarz. Przedmieścia spa!y snem spra- 
wiedliwych. i 


Uroczystość zakończył wzniesiony przez fun- 
datora a powtórzony przez wszystkich okrzyk : 

„Niech żyje Cesarz ! Niech żyje Arcyksiążę 
Karol Ludwik." z 


Wiedeń 7 października. 

(?) Dosłowne brzmienie obrad i uchwał 
posłów niemieckich w Pradze, podane w dzien- 
nikach centralistycznych, daje o nich bardzo 
smutne wyobrażenie.  Pzzedstawia ich bowiem 
zupełnie jako ludzi, którzy stracili do reszty 
zmysł polityczny. Ci, którzy pretendowali do 
nazwy Staatspartei i do monopolu konstytu- 
cyjności, zeszli na stanowisko wyłącznej negacji 
wszystkiego, nawet samych siebie odkąd uchwa- 
lilii że do Sejmu nie wstąpią. I bieżąca poli- 
tyka i historja powinna odpowiednio do tego z 
niemi postąpić. 

‘Pisałem wam, że kwestja bułgarska tworzy 
tło dla rewizyty cara w Berlinie. Zgodność opinii 
sfer decydujących w Niemcaech i w Anglji jest 
wyraźnem oświetleniem tego tła. Warto przyto- 
czyć jak o tem Times pisze, przejawiając jak 
zwykle w takich razach najlepiej przekonania i 
tendencje Anglji. Otóż w artykule wstępnym za 
chęca on Portę do uznania nareszcie prawności 
ks. Ferdynanda w Bułgarji. „Mocarstwa środkowo 
europejskie poprą w tem Turcją — pisze on — 
a Aaglja uczyni to z radością.* Try- 
umf Bułgarji można według niego uważać za 
fakt dokonany, a Serbja powinna z niej 
sobie brać przykład. Na patronacie rosyjskim 
nic ona nie zyska, podczas gdy Austrja umie 
bezinteresownie protegować swoich klientów. „Je- 
żeli Serbja — kończy Tames — trwać będzie w 
złych swoich dyspozycjack, to nie minie jej kie- 
dyś kura ze strouy mocarstw środkowaj Europy". 
Jednakże wypada to zaznaczyć, że rząd serb- 
ski, lubo niewątpliwie dla Rosji wylany, przecież 
w sprawie Natalji zupełnie poprawnie się za- 
chowuje. Właśnie odebrałem od jednej z urzę 
dowych osób w Belgradzie list, który opisuje na- 
przód przykre położenie rządu, a dalej tak po 
wiada: — 

„Według nowej konstytucji przysłuża krá 
lowi Milanowi wyłączne prawo nadzoru nad wy 
chowaniem mażoletniego syna. Zresztą także we 
dług postanowień kodeksu cywiinego i prawo 
sławnego kanonicznego prawa podlegają dzieci 
od 7 roku Życia, aż ds pełnoletności władzy 
ojcowskiej. Królowa matka posiada zatem dz s'aj 
jedynie prawo obcowania od czasu do czasu z 
synem, warunki zaś tego cbcowania prawnie 
jedynie królewski ojciec może nakreślić. 

„Przeciwko tym postanowieniom mógłby 
rząd podnieść zarzuty jedynie z racji stenu w 
takim wypadku, gdyby widocznie interes państwa 
miał być zagrożony. 

„Gdy zaś król Milan w porozumieniu z 1e- 
gencją i z rządem, jak wiadomo, postawił królo- 
wej matce warunki nadzwyczaj dogodne i ko 
rzystne, które ona atoli w sposób obrażający 
odrzuciła, nie dająs na nie nawet żadnej odpo- 
wiedzi, przeto staje się coraz powszechniejszem 
życzenie, aby znaleziono modus postępowania 
taki, który uczyniłby możliwem, żeby gorszących 
aktów rozwiedzionej pary królewskiej nie uważać 
więcej jako sprawę państwową, zwłaszcza skoro 
dalsze trwanie sporu ijego epizodów opłakanych 
szkodzić musi imieniowi Serbji zagranicg, a za 
razem, na co regent Risticz położył nacisk w 
piśmie do królowej, dla interesów dynastji Obre 
nowiczów w uajwyższym stopniu byłoby szkodliwem, 
gdyby się te spory na serbskiem terytorium 
dalej rozwijały. Ten kierunek zyskuje też prze- 


Młodzieńcy zamilkii na chwilę. 
— A czy ty wiesz jakie ja mam wydatki? — 
przerwał milczenie, melancholijnie dziś naetrojo- 


— Eh! żartujesz chyba.. będzie więcej. Tolko aiie się nim poszczycić — aż uśmiechnął się |ny „przedstawiciel drobnej kradzieży". — Wszę- 
jedźmy razem, | słodko na samą myśl o p'rasolu, wnet jednak | dzie muszę mieć pomocników, gdzie się nie ru- 


szę to wszędzie płać, za to dwie szustki, za to 
trzy, a są i takie sprawki gdzie muszę pół blata 
wywalić... A muszę, idzie o to, żeby mi zaraz 
znać dali, bo jeśli policja się dowie, to wazystka 
przepadło, grosza już z tego nio uszezkniesz... 
Sama zaraz donosi. 

— Z nią to już nic nie poradzisz! Co prawda 
i jam niewielki adorator policji, i mnie cna w 
drogę włazi, i mnie podryw robi. 

— Bójże się Boga, człowiecze! Jeszcze ty mo- 
żesz narzekać? Tobie byle głupie jakie morder- 
stwo, gdzieś jaką starą przekupkę zaduszą, zaraz 
najtaniej dziesięć blatów dostaniesz. I dzielić się 
z nikim nie potrzebujesz. Sam się uporasz. A mnie 
kilka dni temu... 

Przerwał w pół zdania zdziwiony niezwy- 
kłem zachowaniem się doróżkarza, który bez po- 
wodu osadził nagle konia wśród ciemnej ulicy. 
Czyn teu zaniepokoił obu młodzieńców. „Może to 
rzezimieszek!* szepnęli obaj równocześnie, i gło- 
sem w którym czuć było tłumioną obawę, razem 
zawołali: 

— Hej, co tam znowu? Tak mę wleczesz, że 
chyba dziś nie dociągniemy do tego pożaru. Co 
ci jest takiego? 

Hi, hi, hil Co mi jest? — śmiejąc się dla 
pokrycia niepokoju mówił doróżkarz, i starał się 
przytem przybrać jak najbardziej zuchowatą mi- 
nę. — Co mi jest? Ciekawym, co wam do tego! 
Ot, wyłaźcie mi zaraz z powozżu. No, wyłaźcie, 
pókim dobry |... Tfu! tylo lat furwanię, ale takich 
pasażerów tom jeszcze nie woził, No, proszę! 


— 


i 
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wagę w sferach radykalnego stronnictwa i staje 
się to prawdopodobnem, że większość skupczyny 
objawi życzenie, żeby oboje, król i królowa, 
przez dłuższy czas po za Serbją przebywali. 
Wobec zachodzących okoliczności rząd życzeniu 
temu nie będzie się sprzeciwiał; będzie się tylko 
starał, żeby odnośna uchwała zspadła i wykona- 
ną została w takiej formie, która nie ubliży 
godności królewskiego domu serbskiego." 

Koniec końców zanosi się tedy na to, Co 
jest jedynie wskazanem i co z góry wam zapos 
wiadsłem, że tak, czy owak, pani Natalja z racji 
stanu za granicę Serbji wydaloną zostanie ; chyba 
w ostatniej chwili przecie jej ktoś nieco rozsądku 
zaszczepi i do uległości skłoni. r 

Przybył tu obraz Matejki, przedstawiający 
przyjęcie Żydów w Polsce przez Władysława 
Hermana. Obraz ten jest własnością posła dr. 
Rapoporta. | 

Vienna Weekly News, angielski tygodnik, 
zaczął drukować obszerne ilustracjami ozdobione 
artykuły p. t. „Across the Tatra" przez Jane Ge- 
rard (Angielkę z rodu, a teraz żonę jenerąła Æa- 
szowskiego). 

W pierwszym artykule opisuje autorka drogę 
do Zakopanego, niektóre właściwości etno- 
graficzne tej okolicy, Nowy Targ, pobyt w Zapo- 
panem, w Kuźnicach i bliższe wycieczki, — Jest 
zachwycona przyrodą jakoteż towarzystwem pol- 
skiem i znajduje, że warunki pobytu są już i dla 
cudzoziemców w Zakopanem możliwe. Rokuje ona 
wielką przyszłość tej miejscowości. — Ilustracje 
przedstawiają Giewont, ogólną panoramę Tatr j 
dolinę Strążyską. Jestto pierwsza angielska na 
obszerną skalę zakrojona praca o Tatrach. -_ 

Wyszło tu właśnie bardzo poważne dzieło: 
„Stątystyczno-ekonomiczne studja o drogach że- 
iaznych w związku z rozwojem ekonomicznym”, 
napissł Leon Paszkowski, gruby tom o 430 stro- 
nicach. Tytuł wskazuje treść dziełs bardzo obfitą 
i praeowicie zestawioną. Na tle stosunków euro- 
pejskich i austrowęgierskich są rozpoznane sżcze- 
gółowo kolejowe i ekonomiczne stosunki Galicji. 
Dzieło to zasługuje na staranny rozbiór. Autor 
zapowiada tom drugi, o taryfach, o rentowności 
kolei, o kolejach lokalnych, o zadaniach Galicji. 
Przedstawił się autor dziełem tem jako specjalista 
w gałęziach pracy, które mało są u nas uprawiane 
a od których przecież rozwój dobrobytu zależy. 
Ta pobieżna wzmianka ma na celu donieść tylko 
o pojawieniu się dzieła, które tąkże w rękach 
każdego posła znajdować się powinno. 


r; . , è a 
Z pamiętników szpiega, 

Znany z procesu Boulangera Foucault lub 
Mondion, któremu <x-generał, będąc ministrem 
wojny, powierzał t. zw. „misje delikatne“, ogło- 
sił obecnis swoje pamiętniki, które zawierają du- 
žo interesujących szczegółów. 

Oto np. w r. 1887 przesłał Foucault swe- 
mu rządowi z Berlina następujące informacje o 
nowem uzbrojeniu niemieckiem. 

„Nowa broń, której wprowadzenie uważane 
jest w Niemcze h za nieodzowne, stała się powo- 
dem poważnego zatargu między ks. Bismarkiem 
a władzami wojskowemi. W rozmowie z cesa- 
rzem, ks. kanclerz czynił raportom wojskowym 
ten zarzut, że nie wiedzą właściwia czego chcą, 
i że przez zaprowadzenie broni repetjerowej, 
która obecnie must być zamienioną va karabin 
małego kalibru, narazili skarb na próżne wy- 
datki. W obso takiej taktyki porządna gospodar- 
ka finansowa, zdaniem żelaznego księcie, jett 
wprost niemożliwa i że musisłby zaprowadzić 
przynajmniej 20 monopolów, sby złe, jakie 2 te- 
go powodu wynikło, naprawić. 

„Radził przeto, aby poczekać przynajmniej 
do przyszłego roku, w tym bowiem czasie można 
będzie się przekonać, czy Dia uda się komu obe- 
cenej broni jeszcze udoskonalić, nadto zwłoka u- 
czyniłaby ci,żar, jaki z tego powodu spadnie na 
ludn'ść niemiecką, mniej dotkliwym. 

„Na te uwagi, które ks. Bismark skutkiem 
życzenia cesarza przedstawił piśmiennie, feldmar- 
szałek Moltke udzielił następującą odpowiedź : 
SME FOE E E —UOAOY| 
i giestem wskazywał pełną błota ulicę. 

— (o ży sobie kłaznie myślisz? — krzyczeli 
oburzeni reporterzy. — Za kogo nas masz? Nie 
rób awantur, tylko jedź prędzej! , tm 

Mimo powagi i Świętego oburzenia, z jakiem 
wypowiedziane były te słowa, nie poskutkowa 
one. Gburowate furmanisko coraz gwałtownie? 
wrzeszczał: 

— Bardzo proszę, bez ceremonji! Zaraz mi się 
wynoście z powozu, bo inaczej gwałtu narobię i 
policjanta zawołam. 

— Czyś ty zupełnie oszalał? — zawołali mło- 
dzieńcy, wybuchając równocześnie spazmatycznym 


śmiechem. — Cha, cha, cha! To ty chyba nie 
wiesz, Że my jesteśmy przedstawicielami poważnej 
prasy ? 


— Zsraz ja was tu wyprasuję! — hukuął wście- 
kle woźnica, podnosząc z zamąchem bat w górę. 
-- Ruszajcie mi zaraz do kroćsetl.. Żadnych pra- 
sowników ani witrycharzy Wojciech nie wozi. No. 
prędzej, bo... 

Wzniesiony boćkowski instrument poskutko- 
wał lepiej niż groźba interwencji policjanta. Mło- 
dzieńcy, pospuszczawszy nosy na kwintę i klnąc 
na potęgę, wysiedli z powozu. 

Mogło się zdawzć w tej chwili, że tpusty 
niebieskie otwarto; krople deszczu łączyły się w 
jednolite strumienie. Przęmokli, zziębnięci, brnące 
po kostki w rzadkiem błocie, wracali niefortunni 
sprawozdawcy do miasta. Z pół mili drogi mieli 
przed sobą. 

< Pięknych sto wierszy zdobyłem! — pomru- 
kiwał przez zaciśnięte usta specjalista od „dro- 
bnej kradzieży”. 

5 października. A-n. 


E 


ra 
= 
E 


j 


2 


„Zmiana broni jest konieczną i trzeba przepro- 
wadzić ją szybko, ponieważ w początku 1887 r. 
nie ulega prawie wątpliwości, Że wojna między 
Francją a Niemcami wybuchnie. Faktem również 
jest, że armja francuska posiada obecnie broń, 
która w razie wojny postawi nas w położeniu 
mniej korzystnem. Ponieważ obecnie obawy wo- 
jenne znikły, przeto należy korzystać z chwili 
i bezzwłocznie polecić arsenałom fabrykacją 
nowego karąbina, zaopatrzyć je w odpowie- 
dnie kredyta , tym bowiem sposobem do wio- 
sny 1888 r. odzyskają Niemcy utracone szan- 
se. Feldmarszałek wreszcie prosił o wyasygno- 
wanie natychmiast 20 miljonów ze skarbu wojen- 
nego, dopóki kredyta nie zostaną uchwalone. Ce- 
sarz przychylił się do zdania Moltkego i wydał 
ks. Bismarkowi odpowiednie rozporządzenia*. 

O swojej roli tajnego agenta pisze Foucault 
co następuje: 

„Jenerał, będąc ministrem, chciał mieć do- 
skonale zorganizowaną tajną agencję, któraby 
nie posługiwała się gazetami, ale wprost czer- 
pała wiadomości z pierwszej ręki, t. j. z mini- 
sterjów i kancelaryj.. „Dla czego mówił mi, nie 
mielibyśmy zrobić tego samego zagranicą, co oni 
u nas czynią.* Zapytywał więc mnie: czybym 
się nie podjął zorganizowania odpowiedniej ob- 
sługi? Zgodziłem się. Zadanie wcale nie było 
łatwe. Minister zostawił mi zupełną swobodę 
działania, lecz jednocześnie nakreślił program 
bardzo szeroki. Chodziło mu nietylko o pozna- 
nie środków odporno-obrończych, jakie Niemcy 
przedsiębiorą, ale jednocześnie o wciśnięcie się 
do tajemnic dyplomatycznych. „Dyplomacja, o- 
świadczył, przygotowuje wojnę, musimy przeto 
mieć w ręku jej ukryte nici. Musiałem tedy po- 
starać się w ministerjach europejskich o ludzi, 
na których mógłbym polegać. Plan mój, przy 
pomocy jenerała, który wspierał mnie o wiele 
liczniejszemi środkami pieniężnemi, niż przedsta- 
wiony kwit na 32.000 fr, zupełnie wykonałem. 
Udało mi się z ministerjów Berlina, Wiednia i 
Rzymu wydostać wiadomości  pierwszorzędnego 
LL) które i następcy jenerała użytkowy- 
wali. 

„Co do Belgji, otrzymałem szczegółowe in- 
strukcje. Jenerał wiedział, że Niemcy posiadają 
w tym kraju doskonale zorganizowaną służbę 
policyjną i że rola Belgji w wypadkach, nad 
których przygotowaniem pracują w Berlinie, bę- 
dzie bardzo poważna. Byłem upoważniony od: 
kryć organizację szpiegostwa niemieckiego w 
Belgji i śledzić nad działalnością niemieckiego 
pełnomocnika wojskowego w Brukseli. Z Bor- 
lina byłem powiadomiony o kwestjach, jakie o- 
pracowywano w ministerjum spraw zagranicz- 
nych. Po nici dochodziłem do kłębka i tym spo- 
sobem znalazłem się w posiadaniu wiadomości, 
dla naszej polityki i mobilizacji niezmiernie do- 
niosłych. 

„Ja to byłem pierwszym, który doniósł o 
tajnym układzie między Niemcami a Belgją, któ- 
rego następstwem było ufortyfikowanie brzegów 
Maasy. Ja także postarałem się, aby ta sprawa 
wyszła na jaw i dostała się do dzienników. Ja 
odkryłem plan robót przygotowawczych mobili- 
zacji wojsk niamieckich na wsohodniem pograni- 
czu belgijskiem. Wykazałem strategiczne zna- 
czenie nowych kolei bocznych, jakie w Belgji 
budowano. Nie było żadnego projektu i przy- 
gotowania w Niemczech, o którembym nie wie- 
dział. Dzieło to prowadziłem już po ustąpieniu 
jenerała i prowadziłbym z pożytkiem dla ojczy- 
zny dotąd, gdyby p. Spuller nie był objął teki 
ministerjum spraw zagranicznych.* 

Nadto zaręcza Foucault, że znane doku- 
menta bułgarskie, które narobiły wrażenia, on 
za pieniądze, dane mu przez Boulangera, po- 
chwycił W ogóle stara się on dowieść, jak z 
jednej strony swojej pożytecznej działalności, tak 
z drugiej, gorliwości i sprężystości Boulangera. 
Czy te wszystkie rewelacje są prawdziwe, czy też 
stanowić mają kłamliwą reklamę dla jenerała, 
niepodobna dotąd ocenić; faktem jest tylko, Że 
dzienniki niemieckie powtarzają je z wielkim 
gniewem i goryczą. 


List do Redakcji. 


W drugiej połowie zeszłego miesiąca zamie- 
ściła Szanowna Redakcja korespondencję w spra- 
wie wydzierżawienia propinacji, w której między 
innemi uwagami praktycznemi wyraża obawę, by 
prawo propinacji nie zostało wydzierżawione ży- 
dom, którzy z natury swej, mając wyłącznie i je- 
dynie zysk na celu, z pewnością nie zaniechają 
żadnego środka, by cel ten osiągnąć, a dążyć do 
tego będą nietylko rozpajaniem biednego naszego 
ludu, ale nadto lichwą, wydzierżawianiem od chło- 
pów gruntów i w ogóle sposobami żydom tylko 
właściwymi. 

Obawy te wliścia wyrażone, niestety kto wie 
czy się nie ziszczą? 

Dziś prace panów delegatów ukończono. 
Ofert żydowskich wpłynęło mnóstwo! A jak ci 
nasi najserdeczniejsi umieją z każdej sposobności 
korzystaó, najlepszym dowódem jest, że od 
właścicieli kompetujących o licencję, domagali się 
okupu, pod groźbą wniesienia oferty wyższej. 

Nadto wwielu okręgach wnieśli żydzi oferty 
o dzierżawę prawa propinacji na cała komplekss 
dóbr, a nawet prawie na całe okręgi sądowe. — 
Wydzierżawienie większych kompleksów dóbr je- 
dnemu żydowi jest o tyle niebezpieczniejsze, że 
tenże do pomocy wybierać sobie będzie znowu 
żydków sprytnych, którzy również wszelkich uży- 
ją środków, aby tak główny dzierżawca, jako też 
oni zysk osiągnęli. 

To też Sejm przewidując taką ewentualność, 
wykluczył dzierżawy ryczałtowe, cały kraj, powia- 
ty lub okręgi sądowe obejmujące, gdyż jedyna 
kontrola dotychczasowa, t. j. obywatel odpadnie, 
dzierżawcy więc tacy i ich wiernicy najswobodniej 
we wsi gospodarzyć będą. 

Żydzi ofiarowali, bo ofiarowoć mogli czynsz 
większy, niż dotychczasowi obywatele, którzy z 
nimi konkurować nie mogą, gdyż dochody pierw- 
szych nie ograniczają się tylko na prawie propi- 
nacji, ale mają do dyspozycji inne sposoby, któ- 
remi tak osaczą chłopa, Że całe mienie mu 
wydrą. "= i 

; Z żydami więc żaden obywatel konkurować 
nie może. Mamy jednak nadzieję, że jeżeli ro- 
czny dochód przewidziany w sprawozdaniu ko- 
misji propinacyjnej w sumie 2 634.000 zł. csią: 
gnięty zostanie opłatami za udzielenie licencyj 
dotychczas uprawnionym, natenczas Dyrekcja 
funduszu propinacyjnego nie będzie musiała u- 
ciekać się do wydzierżawienia prawa tego, a 
względnie do licytacji. 4 

Jeśli się zważy, Że ustawa propinacyjna 
sprawowanie zarządu prawa propinacji przez u- 
dzielenie licencyj propinacyjnych, stawia na 
pierwszym planie, i że zdaniem Wydziału kra- 
jowego wyrażonem na posiedzeniu tejmowem, 
przez usta dr. Wereszczyńskiego, pierwszeństwo 
do otrzymania licencji przznajmniej do końca r. 


1910 należy się włeścicielom propinacji, przeto 
sądzimy, że c. k. dyrekcja funduszu propinacyj- 
nego, tylko tam odstąpi od zasady udzielenia 
licencji, gdzie właściciel nie ubiega się o tako- 
wą, lub gdzie ofisrowany dochód jest znacznie 
niższy, i gdzie przeto kraj na stratę mógłby być 
narażonym. 

Spodziewamy wię po całej dotychczasowej 
obywatelskiej działalności JE. p. Namiestnika, 
tudzież referenta dr. Woreszczyńskiego, że nie- 
powodując się Żadnemi względami pójdą za in- 
tencją Sejmu i po myśli ustawy i nie oddadzą 
ludu naszego, na pastwę pejsatych arendarzy, 
uwolnionych od dotychczasowej kontroli, a za- 
tem tem swobodniejszych i wyuzdańszych w wy- 
zyskiwaniu ludu. S.P. Z. 


Kółka rolnicze. 


Dziś przedpołudniem rozpoczęło swoje ob- 
rady walne doroczne VI zgromadzenie członków 
i delegatów „Kółek rolniczych.* 

Obrady poprzedziło uroczyste nabożeństwo 
odprawione w kościele katedralnym, wedle rytu- 
ału obu obrządków, przez ks. ks. kanoników: 
Zabłockiego i Karaczewskiego, w obecności kil- 
Ea z wazystkich stron kraju przybyłych człon- 

ów. 

Już przed godziną dziewiątą z rana, śŚwią- 
tynia katedralna zapełniła się szczelnie naboż- 
nemi, a obok sutan i surdutów, najliczniej re- 


prezentowane były włościańskie siermięgi, a we-; 


dle odmiennych form i barw, łatwem było od- 
różnić naszych ziemian z nad Źródeł Wisły i 
Dunajca od tych, co zamieszkali lesiste podgó- 
rza Karpat lub żyźne równiny Podola. 

Po skończonem nabożeństwie o godzinie 
dziesiątej pospieszono do wielkiej sali ratuszo- 
wej, w której, dzięki uprzejmej gościnności repre- 
zentacji miasta Lwowa, miały się odbyć obrady 
walnego Zgromadzenia. Tu powiększyły się sze- 
regi uczestników temi, którzy przybyli poranne- 
mi pociągami kolejowemi, a obszerna sala wypeł- 
niła się po brzegi. 

Na honorowych miejscach zasiedli JE p. 
Marszałek krajowy, obok książąt kościoła: arcy- 
biskupów Morawskiego i Issakowicza, oraz biskupa 
kniazia Puzyny, a krzesło przewodniczącego zajął 
prezes Towarzystwa Kółek rolniczych, p. Bolesław 
Augustynowicz. 

Zagajając obrady zgromadzenia p. przewo- 
dniczący w gorących słowach wspomniał o wy- 
padku, który boleśnie dotknął przed pół rokiem 
dom cesarski, monarchję i kraj, i w rzewnych 
słowach oddał cześć pamięci zmarłego Następcy 
tronu, szczególniejszego orędownika stanu wło- 
ściańskiego. 

Żałobną wzmiankę zakończył mówca okrzy- 
kiem, powtórzonym trzykrotnie przez zgromadzo- 
nych, na cześć Najj. Pana, któremu w nieszczę- 
ściu, chrześcijańska rezygnacja i silne przywią- 
zanie do poddanych jego berłu ludów dodają 
siły do spełnienia wzniosłych i z miłością peł- 
nionych obowiązków monarszych. 

Mówca przytaczając w  krótkości dzieje 
miasta, które dziś gości uczestników zjazdu, 
i wskazując na łaskę Bożą, która niejednokrotnie 
broniła ten starożytny gród w wielu potrzebach, 
przypomina zgromadzonym, że jeno praca z Bo- 
giem poczęta i z Bogiem dalej prowadzona, wy- 
daje plony. Owóż tej łasce i opiece Bożej polecą 
przewodniczący instytucję Kółek rolniczych, i 
silnie ufa, że pod tem hasłem rozwijać się bę- 
dzie ona na pożytek i ku korzyści naszych wło- 
ścian — którym przadewazystkiem służyć po 
winna. 

Złożywszy podziękowanie gminie miasta 
Lwowa za użyczoną gościnność, Marszałkowi kra- 
jowemu i książętom kościoła za życzliwą opiekę 
nad Kółkami rolniczemi i przedstawiwszy Zgro- 
madzeniu delegatów, wysłanych przez pokrewne 
instytucje, a to przez oba krajowe towarzystwa 
gospodarcze i przez towarzystwo pedagogiczne, 
przewodniczący obwołał otwarcie obrad, a przed 
przejściem do porządku dziennego, dał głos pre- 
zydentowi miasta, p. Mochnackiemu. 

W imieniu miasta Lwowa powitał on dele- 
gatów i członków „Kółek rolniczych" a nawiązu- 
jąc do przysłowia, że „oszczędność i praca po- 
płaca i wzbogaca” wyraził silną wiarę, że in- 
stytucia „Kółek* padłszy jako zdrowe ziarno, na 
zdrową glebę, na lud nasz, musi wydać plon ob- 
fity, i życzył staropolskiem: „Szczęść Boże” po- 
wodzenia obradom VI walnego Zgromadzenia de- 
legatów „Kółek.* 

W krótkich słowach powtórzył to samo w 
imieniu Towarzystwa pedagogicznego inspektor 
szkół p. Mieczysław Baranowski, poczem po od- 
czytaniu spisu obecnych delegatów rozpoczęto 
porządek dzienny przeczytaniem protokołu ob- 
rad przeszłorocznego, w Przemyślu odbytego wal- 
nego Zgromadzenia. Protokół ten przyjęło zgro- 
madzenie do wiadomości i po uwolnieniu sekre- 
tarza głównego Zarządu, dr. Dulęby, zodczytania 
sprawozdania z czynności za r. 1888 wzięto pod 
obrady postanowienia Zarządu w sprawie wnios- 
ków, postawionych przez członków lub oddziały 
powiatowe na przeszłorocznem walnem Zgroma- 
dzeniu delegatów i oddanych Zarządowi główne- 
mu do właściwego załatwienia. W szeregu tych 
wniosków pierwsze miejsce zajmowała sprawa 
subwencjonowania „Kółek* przez krakowskie To- 
warzystwo wzajemnych nbezpieczeń w celu za- 
kupna przyrządów i zakładania straży pożar- 
nych. 

Sprawa ta, pomimo zawiadomienia, że kra- 
kowskie Towarzystwo przyznało Kółkom roczną 
subwencję 300 zł, wywołała dość rozwlekłą roz- 
prawę, a dopiero wyjaśnienie dane przez spra- 
wozdawcę, dr. Dulębę, iż ustawa krajowa, której 
projekt przyjdzie pod obrady Sejmu w obecnej 
sesji, ureguluje przyczynianie się wszystkich to 
warzyatw asekuracyjnych do zaopatrzenia gmin 
w vrzybory pożarnicze iułatwi zakładanie straży 
ogniowych, położyło tamę dyskusji, lecz nie wy- 
kluczyło to przyjęcia przez Zgromadzenie wnio- 
sku delegata Wysockiego, aby upraszać krak. 
Towarzystwo ubezpieczeń o zwiększenie _ sub- 
wencji. 

Z kolei przyszła pod rozprawy sprawa skle- 
pików, otwieranych przez Kółka rolnicze bądź 
wyłącznie dla członków tych Kółek, bądź na po- 
żytek wszystkich członków gminy, a dalej sprawa 
założenia hurtownych składów, któreby te skle- 
piki zaopatrywały wtowar doborowy, bez wyzysku 
w cenach. 

Tę sprawę poleciło przeszłoroczne Zgroma- 
dzenie głównemu Zarządowi, !ecz ten nie mając 
fanduszu musiał poprzestać na nawiązaniu sto- 
sunków handlowych z „Torhowią narodną* iz 
„Towarzystwem dla popierania bandlu i przemy- 
słu" niedawno we Lwowie zawiązanem. YY rozpra- 
wach nad tą sprawą podniesiono konieczność 
ujednostajnienia rachunkowości i kontroli w skle- 
pikach Kółek, oraz potrzebę wyrobienia facho 
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wych kramarzy i zaznaczono z naciskiem, że przy 
dobrych chęciach, nie Zarząd główny, ale od- 
działy powiatowe winny się zająć zakładaniem 
w większych miastach hurtownych składów, a one 
prócz artykułów spożywczych powinny dostarczać 
członkom Kółek towarów bławatnych, żelaznych 
i w ogóle wszelkich artykułów pierwszej potrzeby. 

Wymownemi głowy popzrł ten projekt dele- 
gat Łoziński i objaśnił go przykładem świe- 
tnego powodzenia burtownego sklepu założonego 
w Jaśle. 

Mówca wskazał dalej na otwierające się dla 
Kółek pole dzierżawienia szynków i wpływania 
przez to na umoralnienie ludu, i skończył życze- 
niem, aby Kółka rugując żydów z przemysłu i 
handlu przywróciły Galicji dawny jej dobrobyt. 

W sprawie sklepików zabierali dalej głow 
delegaci: Tadlec, Wysocki, O:łowski, ke. Tur- 
ciański, Stachów, Stefko, Tatara, Dziubań, a 
wnioski ich celem wydania przez Zarząd główny 
instrukcji normującej prowadzenie sklepików, 
dalej celem wysyłania administracyjnych lustra- 
torów na kontrolą tych sklepików, a wreszcie 
celem wprowadzenia do nich fachowo wykształ- 
conych subjektów handlowych edesłało Zgroma- 
dzenie do Zarządu głównego. 

Po czterogodzinnych obradach zamknął 
przewodniczący posiedzenie o godz. 1 m. 30 i 
zaprosił delegstów na uroczystość otwarcia wy” 
stawy urządzonej na Btrzelnicy i na dalszy ciąg 
obrad o godzinie 4 z południa. 


Mały F'ejleton. 


Mechanika welocypedów. 


Z welocypedami napotykamy się tak często, 
i tak dużo się o nich pisze, że warto też zadać 
sobie pytanie, dla czego przy pomocy tego 080- 
bliwego przyrządu człowiek posuwa się prędzej, 
aniżeli chodząc pieszo ? 

Pytanie to wydawać się może zbytecznem, 
odpowiedź bowiem nasuwa się prosto. Wyobra- 
żamy sobie pospolicie, że welocypedysta dla tego 
biegnie znacznie prędzej, aniżeli człowiek idący 
pieszo, że dzięki wielkiemu kołu poruszającema 
swego przyrządu może, przy nieznacznym stosun- 
kowo ruchu nóg, przebiedz przestrzeń kilku me- 
trów. Wyjaśnienie takie wszakże, jeżeli nie błę- 
dne, jest co najmniej niedostateczne. 
Rzeczywiście bowiem, gdyby to było jedyną 
i istotną przyczyną szybkości welocypedów, dzia- 
łałyby one tem lepiej, im bardziej powiększanoby 
średnice ich kół. Złudzeniu temu ulegali pierwo- 
tnie sami konstzuktorowie, rozstali się z niem 
jednak następnie. Próbowano budować bicykla o 
kołach tak wielkich, że jeździec wprawiać mógł 
pedały w ruch jedynie za pośredaictwem  stoso- 
wnych drążków; system ten wszakże nie znalazł 
powodzezią. 

Bieg welocypedów zestawiać należy z tə- 
czeniem się wszelkiego innego wozu: w każdym 
razie idzie tu o przezwyciężenie tarcia, zatem o 
wykonanie pewnej pracy. Aby zwiększyć prędkość 
toczącego się wozu, należy się starać albo o 
powiększenie siły poruszającej, albo o zmniejsze- 
nie oporów, a przadewszystkiem tarcia. Do wozu 
jednak zaprządz można znaczniejszą ilość koni, 
do pociągu zastosować silniejszą lokomotywę; ale 
gdy idzie o welocyped, nie możemy zmieniać siły, 
jaką rozporządzamy, należy więc tylko starać się 
o zmniejszenie oporów i uchronienie od strat 
wykonywanej przez jeźdźca pracy. 

Średnica więc koła poruszającego i ramię 
drążka pedałów winny być tak dobrane, aby 
ruch nóg odpowiadał zwykłemu chodowi, odby- 
wającemu się ani zbyt wolno, ani zbyt szybko. 
Jeżeli ruch jest zbyt wolny, noga zmuszona jest 
do wywierania znacznego nacisku na pedał, a 
rzez to nadmierne wytężanie mięśni zginające 
ją męczą się szybko. Ruch zbyt szybki, jak wia- 
domo, zawsze jest uciążliwym; gdy przy chodzie 
zwykłym nogi poruszają się jak wahadła i nie- 
wielkiego tylko udziału pracy mięśni wymagają, 
samo wprawianie nóg w ruch zbyt szybki, choćby 
bez wykonywania pracy zewnętrznej, już wymaga 
pewnego wysilenia. Dla otrzymania zatem naj- 
lepszych rezultatów nie można przekraczać pe- 
wnej granicy w wymiarach koła. 

Za najwłaściwszą średnicą dla koła poru- 
szejącego przyjąć można 1,35 metra; budują się 
welocypedy i o kołach mniejszych, ale w przy 
rządach tych wprowadzone są koła zębate, które 
ruch pedałów utrudniają. i 

Aby wyjaśnić różnicę prędkości między pie- 
churem a welocypedystą, przyjąć musimy, że dla 
przebieżenia jednej i tej samej przestrzeni drugi, 
potrzebuje wykonać ilość pracy mniejszą, aniżeli 
pierwszy. Ilości zaś pracy, wyłożone w biegu 
pieszym i na welocypedzie, porównać się dadzą 
przez zadyszenie, jakie sprawiają. 

Otóż, jadąc bicyklera po dobrej drodze szo- 
sowaj z prędkością 12-tu kilometrów na godzinę, 
nie doznajemy zmęczenia większego, aniżeli przy 
chodzie zwykłym krokiem. Prędkość ta 12-tu 
kilometrów na godzinę, czyli przeszło 3 metry 
na sekundę, odpowiada biegowi gimnastycznemu, 
który powoduje zadyszenie dosyć znaczne. Zmę- 
czenia takiego, jak piechur biegnący krokiem gi- 
mnastycznym, doznaje welocypedysta dopiero, 
gdy przebiega 24 lub 25 kilometrów na godzinę. 

Łatwo pojąć, skąd różnica pochodzi. Bieg 
pieszy składa się z szeregu podskoków, trzeba 
więc dosyć znacznego nakładu pracy, aby co 
chwila nadawać ciału rzut pionowy; przy jeź- 
dzie zaś welecopedowej niedogodności tej uni- 
kamy. Powtóre, ilość ruchów potrzebnych do 
wykonania, aby przebiedz przestrzeń daną, jako 
też ich szybkość, mniejsza jest przy użyciu we- 
locypedu, aniżeli w biegu pieszym, a stąd znów 
w znacznym stosunku maleje praca, do wykona- 
nia ich potrzeba. Wreszcie przy jeździe welo- 
cypedowej nogi nie potrzebują podtrzymywać cię- 
żaru całego ciała, stąd znów staje się mniej mę- 
czącą, niż chód pieszy; wiadomo bowiem, jak 
uciążliwem z tego powodu jest już samo stanie. 

Z powodu nadzwyczajnej prostoty mecha- 
nizmu welocypedu dwukołowego czyli bicykla, 
konstruktorowie zdołali go doprowadzić do nad- 
zwyczajnej lekkości, do 15, a nawet do 3 kilo- 
gramów. Skoro więc ciężar przyrządu tak dalece 
został zmniejszony, a siła poruszająca pozostała 
jednaką, wzmogła się oczywiście prędkość. 

Co się tyczy "utrzymywania welocypedu w 
równowadze, zestawić to można z zachowywaniem 
równowagi linochodu. Jeżeli jeździec czuje, że 
się pochyla na lewo, manewruje w sposób taki, 
aby opisał łuk koła, którego Środek przypada na 
lewo; wskutek tego wzbudza się siła odśrodkowa, 
która oddalsjąc go od tego Środka, odchyla go 
na prawo. Równowaga więc ocala się ustawicznie 
za pomocą następujących po sobie kołysań, które 
przy pewnej wprawie jeźdzca stają się prawie 
niewidoczne. 

Upadek więc na bok może w ogólności 


niejsze natomiast jest inne niebezpieczeństwo. 
Samo wejrzenie na tę machinę uczy, Że Środek 
ciężkości, gdy jeździec jest na sicdle, przypada 
prawie bezpośrednio nad środkiem koła wielkie- 
go; to zatem koło podtrzymuje prawie wszystek 
ładunek, gdy drugie wspiera się jedynie o ziemię. 
Skoro więc welocyped napotka jakąkolwiek prze- 
szkodę, małe koło tylne wznosi się w górę, śro- 
dek ciężkości przenosi się ku przodowi i dla 
braku podpory nastąpić może groźny upadek. 
Pod tym względem mniejsze niebezpieczeństwo 
przedstawia bicyklet, w którym koło poruszające 
umieszczone jest z tyłu. 

Powiedzieliśmy wyżej, że bieg z prędkością 
12-stu kilometrów na godzine równoważny jest 
prawie pod względem nakładu siły ze zwykłym 
chodem. Prędkość 18-tu kilometrów powoduje 
lekkie zadyszenie, jakiego doznejamy, gdy krok 
przyspiesząmy. Za największą p gdkość praktycz- 
ną, do jakiej dochodzić może bieg na welocype- 
dzie, uważać można 24 kilometrów na godzinę; 
jszda taka wywołuje zadyszenie równie silne, jak 
bieg gimnastyczny; przy znacznem tylko wyówi- 
czeniu można prędkość taką przez czas dosyć 
długi utrzymywać. Gdy bicyklista rozwija wszyst- 
ką siłę, do jakiej jest zdolny, osiągnąć może 
prędkość 30-tu a nawet 35:ciu kilometrów na 
godzinę, długo jednak w ten sposób niktby jeź- 
dzić nie zdołał. 

Welocyped trójkołowy czyli trycykl posiada 
prydkość mniejszą aniżeli dwukołowiec. Pochodzi 
to najpierw od większego jego ciężaru, a siła 
przenosi się tu za pośrednistwem kół zębatych, 
co połączone jest z niejakiem tsrciem i powo- 
duje pewną stratą pracy. Gdy dalej grunt nie 
jest dosyć wytrzymały, welocyped ten wyrzyna 
na nim trzy koleje, gdy bicyki ryje jednę tylko, 
oba bowiem koła idą po jednej linji In zatam 
grunt jest oporniejszy, tem mniej pod względem 
EC welocyped trójkołowy ustępuje dwuko- 

owemu. 
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kawów, dnia 9 października. 


JE. p. minister oświaty dr. Gautsch opu- 
ńcił wczoraj rano miasto nasze i udał się do Bre dów, 
gdzie zwiedził tamtejsze zakłady naukowe. Około 
godziny 6 wieczorem wrócił p. minister z Brodów, 
spożył na dworcn obiad, poczem wyjechał z powrotem 
do Wiednia. 


Mianowania. JE. p. Namiestnik zamianował 
kancelistów c. k. Namiestnictwa Grzegorza Ananiewi- 
cza i Teodora Kowalskiego stałymi sekretarzami po- 
wiatowymi, zaś adjankta przy urzędzie podatkowym 
w Tarnopolu, Emila Rozdoła, prowizorycznym sekre- 
terzem powiatowym i przeznaczył z nowo mianowa- 
nych sekretarzy powiatowych Grzegorza Ananiewicra. 
do służby przy starostwie w Gorlicach, Teodora Ko- 
walskiego do służby przy starostwie w Tłumacza, a. 
Emila Rozdoła do słażby przy starostwie w Kałuszu. 

Dalej zamianował JE. p. Namiestnik kwiesko- 
wanego asystenta pocztowego Jana Niteckiego i pen- 
sjonowanego wachmistrza Żandarmerji Antoniego O: 
strużkę kancelistami Namiestnictwa, przydzielając O 
struszkę do służby przy starostwie w Lisku. 

Wreszcie przeniósł p. Namiestnik sekretarza 
powiatowego, Kazimierza Gadomskiego, z Gorlic do 
Krakowa i przydzielił go do słażby przy starostwie 
w Krakowie. 

Konkurs. Magistrat tutejszy ogłasza konkurs 
na jedno stypendjam o 60 zł. rocznie dla uczenie 
szkoły ludowej imienia św. Marcina z drugiej funda- 
cji stypendyjnej Karola Kiselki. 

O stypendjum ubiegać się mogą wyłącznie ucze 
nice wyznania chrześcijańskiego, pilne i obyczajne, 
córki ubogich rodziców, uczęszczejące do trzeciej lub 
wyższej klasy szkoły ludowej imienia św. Marcina we 
Lwowie, jeżeli nie są repetentkami tych klas. Poda- 
nia wniesione być mogą do Magistratu za pośredni- 
ctwem dyrekcji szkoły żeńskiej imienia Św. Marcina 
we Lwowie, najdalej do d. 31 października br. 

Konkurs. Celem nadania posady kustosza bi-j 
blioteki uniwersytetu we Lwowie w YII. klasie rangi 
z płacą 1800 zł. i dodatkiem 420 zł, rozpisano kon- 
kurs do 20 bm. 

W szkole realnej w Krakowie opróźniona 
jest posada profesora chomji jako przedmiotu główne- 
go, matematyki i fizyki, jako przedmiotów pobocznych. 
Konkurs do 10 listopada br. 


P. Teofil Bereźnicki, dotychczasowy czło- 
nek Wydziała krajowego, zdał kierownictwo depar- 
tamentu w Wydziale krajowym i powraca do służby 
sądowej. 

Śluby. W Brzozowie odbył się Ślub p. Jana 
Makohońskiego, sekretarza starostwa w  Pilznie, 
z panną Stanisławą Przychocką, ekspedytorką poczt 
i telegrafu. 

W Krakowie odbył się ślab p. Jadwigi Soko- 
łowskiej, córki Michała i Wandy z Wiesiołowskich, 
małżonków Sokołowskich, właścicieli na Kujawach 
w Kongresówce, z p. Felicjanem Pintowskim, inżynie- 
rem Wydziału krajowego. 

4 Leon Bentkowski, kustosz muzeum ksią- 
żąt Czartoryskich, zmart d. 7 bm. w Krakowie prze- 
żywszy lat 66. 

Był on synem Ś. p. Feliksa Bentkowskiego, 
niegdyś dziekana uniwersytetu Warszawskiego i au- 
tora pierwszej historji literatury polskiej. Zmarły 
ożeniony był z córką Franciszka Sal Dmochowskiego, 
przepędził długie lata we Francji i na wyspie Boar- 
bon w Afryce południowej, był sekretarzem szkoły 
Batignolskiej w Paryżu, skąd go ks. Władysław Czar- 
toryski powołał na kuratora swego archiwum w Kur- 
niku w Wielkopolsce. Z Kurnika przeniesiono zbiory 
książąt Czartoryskich do Krakowa i osiadł w tem 
mieście. 

Zostawia on po Bobie najlepszą pamięć i szczery 
żal tych, którzy go znali. 

Zmarli. We wsi Faszyce pod Błoniem, w Kró- 
lestwie, zmarł Kazimierz Racz, syn jedynej, niedawno 
zmarłej córki Kazimierza Brodzińskiego, pierwszego 
romantyka polskiego, autora „Wiesława“, 

Rok szkolny w gr. kat. Seminarjam ducho- 
wnem, świeżo otwartem, rozpocznie się w dniu 18. 
listopada. Tymczasem zaś wykończone zostaną nie- 
które brakujące jeszcze wewnętrzne urządzenia nowego 
budynku. 

Podozas nabożeństwa, które się odbędzie 
we czwartek dnia 10 b. m. w kościele katedralnym 
ob. łac. na otwarcie Sejmu, wykona galicyjskie To- 
warzystwo muzyczne, pod kierownictwem dyrektora, 
Rudolfa Schwarza, mszę H. Jareckiego na chóry i 
orkiestrę („Veni Creator“ K. Mikulego i „Ave Ma- 
ria" H. Rebera). 

W sali kasyna wojskowego przy ul. Fredry 
przedstawili się księciu Windischgrätzowi wszyscy we 
Lwowie bawiący jenerałowie, oficerowie sztabn i Kor- 
pus oficerski. 

Wystawę przemysłowo-rolniczą, urządzoną 
w ogrodzie strzeleckim staraniem główuego Zarządu 
Kółek rolniczych, otwarto dziś o godz. 2 z południa 
w obecności kilkuset delegatów Kółek i licznej pu- 
bliczności. Przewodniczący głównego Zarządu, p. 


mieć miejsca tylko przy biegu powolnym, groś- IB. Augustynowicz, i prezes komitetu obywatelskiego, 


urządzającego podjęcie przybyłych do Lwowa człon- 
ków Kółek rolniczych p. Zdzisław Onyszkiewicz, w 
krótkich przemówieniach wyjaśnili cel i doniosłość 
wystawy. 

Na dwa tygodnie przed zjazdem delegatów 
zaimprowizowana wystawa przedstawia sig dość oka- 
zale i mieści w sobie okazy, które mogą w wysokim 
stopniu zająć i pożytek przynieść naszym włościanom. 
Dla braku miejsca i czasu podamy w jutrzejszym nu= 
merze Bzczegółowy opis wystawy. 

Z Podola rosyjskiego. W Sance, pięknej 
posiadłości rodziny Mańkowskich, odbyły się w d. 25 
września zaręczyny p. Józefa Skarbek Borowskiego, 
znanego w szerszych kołach obywatela ziemi prze- 
myskiej, z panną Jadwigą Mańkowską, córką Ś. p. 
Walerjana Mańkowskiego, marszałka szlachty powiatu 
Jampolskiego, i Tekli z Zasińskich. W wilję zarę- 
czyn odbył się świetny bal u pp. Emeryków Mańkow- 
skich, którzy kilkadziesiąt osób z rodziny i przyjaciół 
podejmowali w swej pysznej rezydencji w Borówce, 
ze znaną w Polsce gościnnością. 

Niezwykły wypadek zdarzył się niedawno w 
Żurowicach pod Przeworskiem, 

Gospodarz gruntowy, któremu sprzykrzyło się 
życie, ułożył w swej stodole stos z drzewa, słomy i 
siana, żonę i dzieci wyprawił z domu, bydło i dom 
pozamykał, poczem (wziąwszy z sobą klucze) wlazł 
na stos i podpalił go. — Pożar powstał ogromny, bo 
gospodarstwo było bardzo ładne i duże. Z wielkim 
trudem udało się uratować konie i krowy, spłonęły 
jednak wszystkie zabudowania, a Ów gospodarz zginął 
w płomieniach. 


Bursa gimnazjalna w Rzeszowie. Przy 
udziale dwudziesta kilku członków odbyło się temi 
dniami walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
Buray gimnazjalnej imienią ks. Dymnickiego. Pres 
zesem wybrano p. Adama Jędrzejowicza, marszałka 
Rady powiatowej rzeszowskiej. Dyrektor Bursy (ks. 
Gryziecki) przedstawił sprawozdanie roczne, z którego 
wynika, że Bursa utrzymywała w zeszłym roku 13 
uczniów ubogich, garnuszkowych 30, a konwiktorów 
ubogich, płacących po 6 de 8 zł, miesięcznie, 15, 
razem 48. Z samego pow. rzeszowskiego było 17 
uczniów. Na rok 1889/90 przyjęto nowych uczniów 
22 (z podanych 52), pozostawiono z przeszłego roku 
45 uczniów. 


O odkryciu nowej groty donoszą z Zako- 
panego. Od dawna już turyści, zwiedzający Tatry, 
znali otwór znajdujący się na stoczystości „Kaspro- 
wej* w lesie należącym do p. Adama Uznańskiego, 
odległej mniej więcej o trzy kilometry od Kuźnic za- 
kopańskich. W głąb tego otworu nikt się dotąd nie 
zspuszczał, Zbadaniem jego wnętrza zajął się obecnie 
p. Pauli naczelny leśniczy dóbr Szafarskich. 

Wszedłszy do środka przekonał się, że jest to 
korytarz tak wązki, że z trudmością można się prze- 
zeń przecisnąć, miejscami nawet musiano pełzać na 
czworakach. Długość tego korytarza wynosi czterdzie. 
Ści metrów. W końcu korytarza znajduje się niewiel- 
ka grota, z której prowadzą dwa otwory w dół. Da- 
lej nie odważył się p. Pauli zapuszczać, same bądź 
co bądź położenie stawało się niebezpiecznem, gro- 
ziła możliwość uduszenia przez gazy wywiązujące się 
zazwyczaj w jaskiniach, lub nawet zasypania przez 
usuwające się kamienie, 

Pan Pauli uwiadomił o tem odkryciu bawią- 
cych w tym czasie w Poroninie pp. prof, Świerza, 
dr. Wł. Markiewicza i miejscowego plebana ks. Ro- 
szka i wraz z nimi wybrał się na bliższe zbadanie 
wnętrza groty. Trzej górale ze sznurami i pocho- 
dniami towarzyszyli wyprawie. Z pewnym niepokojem 
wchodzono do Środka jaskini. Głroźnie i ponuro ma- 
lowały się szare granitowe ściany w oświetleniu, nier 
sionych prze górali pochodni. Cichy szmer, sączącej 
e wody przypominał szepty elfów i duchów gór- 
skich. 

„ W głębokości około 20 metrów znaleźli się na 
daie przestronnej groty. Objętość jej wynosi dziesięć 
metrów szerokości, trzydzieści metrów dłagości, wy- 
sokość zaś jej jest zmienną i wynosi od 10—15 me- 
trów. Ściany jej są prawie prostopadło pokryte sta- 
łaktytami, zupełnie podobnymi do magórskich, 

O odkryciu tej groty doniesiono JE. Namiestni- 
kowi, który w tym czasie wraz z J. E Ministrem 
Gautschem bawili w Zakopanem. 

Towarzystwo tatrzańsk e wyznaczyło 20 zł na 
cele bliższego zbadania nowo odkrytej groty. 


Podczas ostatnich manewrów w Króle- 
stwie Polskiem, opowiadają, że jenerał Harko dowo- 
dzący armją, która od zachodu postępowała przeciw 
armji drugiej, działającej odpornie, pobił tę ostatnią 
na głowę, a to za pomocą podstępu. Wysłał bowiem 
żydów z wódką, tak doskonale różnemi korzeniami 
zaprawioną, iż żołnierze, mający bronić rozatrzygają - 
cego na Narwi punktu, mianowicie mostu pewnego, 
napiwszy się tej wódki do syta, pozasypiali i prze- 
puścili zastępy idące przeciw nim. Kiedyś ten środek 
mógłby .apewne być znżytkowanym przez kogo inne- 
go niż jenerała Harko. 


Z Żytomierza donoszą nam, że powstał tam 
projekt oświetlenia miejscowego teatru Światłem ele- 
ktrycznem. Lekarz tameczny, dr. Radnicki, który 
jako amator zajm wał się Światłem elektrycznem i je 
studjował, zaproponował teraz miasta, iż odprzeda 
mu wszystkie swoje maszyny za 9000 rubli. Dzięki 
tej korzystnej propozycji, ma miasto samiar maszyny 
te zakupić i teatr oŚwiecać elektrycznem światłem. 

Z Londynu potwierdzają wiadomość, że Rosja 
zamierza u Rotszylda w Paryżu zaciągnąć potyczkę 
500 miljonów rubli. Finansowa ta operacja ma być 
przeprowadzoną z końcem grudnia rb. 


O niezwykłej kradzieży donoszą z Jass. 
Okradziono tam dnia 26 września żydowską bankier- 
ską firmą „Daniel i synowie“. Strata firmy wynosi 
dwakroć pięćdziesiąt tysięcy franków. 
Sposób w jaki wykonano tę kradzież wskazuje, te 
popełniono ją według ułożonego z góry planu. Kan- 
toru firmy, której właściciele byli starowiercami, nie 
otwierano w sobotę i inne żydowskie dnie świąteczne 
a był on dość odległym od mieszkań zajętych przez 
rodzinę bankiera. Przeszłej środy o 4 po południu 
urzędnicy opuścili kantor, i przez trzy świąteczne 
dnie nikt doń nie zaglądał... Przez ten czas spełniono 
zbrodnię. Złoczyńcy wdarli się do kantora przez 
otwór wybity w suficie pokoju kasowego. Tam zapo- 
mocą najdoskonalszych narzędzi (można o tem z wy- 
konania roboty sądzić) wydrążyli w drzwiach kasy 
werthejmowskiej otwór i przezeń wydobyli pieniądze 
i kosztowności. Nawet nie spieszno im było, bo rze- 
czoznawcy utrzymają, że „robota* musiała zająć co 
najmniej dwadzieścia cztery godziny czasu... Z kasy 
wyjęto 6.300 napoleondorów, 120.000 fr. w rumuń- 
skich biletach bankowych i klejnotów na sumę 30.000 
fr. Dopiero w niedzielę rano otworzono Kantor i od- 
kryto stratę. 

. Nieudało się dotąd policji wpaść na ślad zło- 
czyńcy, publicznoćć posądza pewnego greka, który 
przed kilku dniami znikł z Jass, 


Teatr. Dziś we środę „Mąż na wsi“, z p. 
Ładnowskim. 

We czwartek „Kościuszko pod Racławicami“. 

W piątek ostatni występ p. Ładnowskiego „Na- 
si poczciwi wieśniacy”, 


, Korespondencja Administracj. W. P. 
Wisłocka — Tarnów. Wysyłamy stale nasze pismo 
Pod adresem W. Pani. Jeżeli nrząd pocztowy w Tar- 
Nowie nie doręcza go Jej, to proszę za pośrednictwem 
tegoż urzędu wysłać do nas bezpłatną (niefrankowa - 


DĄ) reklamację, a my przyBzlemy natychmiast braku - 
Jące numera. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert Paderewskiego. Przed kilka laty, 
rez siej przyjmował z wc. Władysława 
ze elskiego, kompozytora „Konrada Wallenroda" — 
z kiedy z powodu wystawienia u nau tej opery zje- 
chało się do Lwowa grono muzyków z serca Pol- 
qia z Warszawy — zwracał na sig uwagę w po- 
«tej garstki młody, szczupły człowiek, którego 
powierzchowność mocno uderzyć musiała każdego. 
twarz o rysach, jakkolwiek nie klasycznych 
e poważną i sympatyczną zlewających się całość, 
fa bujnemi, jasnemi, wysoko piętrzącemi się pu- 
mi włosów; spojrzenie jasne, Śmiałe, ruchy żywe 
energiczne. Podczas bankietu danego na cześć Żeleń- 
ego powstał ten młodzieniec i choć już w Bali 

s Badorowackiego" dość gwarno było, na hasło: 

a i i 

wała. cisza. ma głos!” niema] kościelna zapano- 
wani óvit „tedy Paderewski o miłości sztuki, o 
jej a == jej posłannictwie — o czci jaką kapłanom 
liezna ię należy, Z zapartym oddechem słachała 
mówięn; yna literacka i artystyczna owego prze- 
prawą, Które, widocznie zaimprowisowane, potokiem 
zi Qziwie natchnionych słów rwało się z serca mło- 

Ca i owładnęło słuchaczami zupełnie. 
mó dolny młody muzyk — jak o nim wówczas 
ta Wiono — okazał się zarazem mistrzem słowa. En- 
s zjazm dla młodego pianisty wówczas w kołach lite- 
ackich i artystycznych wzbudził się niesłychany, a 
zy ogólnym chórem uniesień górował głos znawców- 

stetyków, który orzekł już wtedy: „Ten młody czło- 
wiek zajdzie daleko!“ 

Publiczność nasza szersza nie okazała jednak 
W tym czasie zbyt wielkiego intereau dla młodego 
Muzyką, Wystąpił on z koncertem, na który zeszła 
Big nieliczną garstka prawdziwych melomanów. Byłato 
Lieszczególna ilustracja słów Paderewskiego — z pełną 
wiarg ną owym bankiecie wyrzeczonych — o czci dla 
kapłanów sztuki... Ale... prawda, Paderewski wstępo- 

Wówczas dopiero w progi karjery artystycznej, 
Przełamywał pierwsze lody obojętności i niedowierza- 
nia ogółu. 

Dziś lody te szczęśliwie przełamane zostały, 
Paderewski uznany jednym z pierwszorzędnych kom- 
bozytorów wirtuozów. Zagranica (ona przedewszyet- 

m!) i wyrokujący w rzeczach artystycznego powo- 
dzenią Paryż, otoczyły imię Paderewskiego uwielbie- 
niem i chwałą, a za zagranicą i muzykalny Lwów 
Pospieszył wczoraj złożyć hołd wielkiemu artyście. 

» Zanim zdamy sprawę z wrażeń wczorajszego 

koncertu, przypomnijmy, co pisze o Paderewskim kom- 

Petentne pióro w najnowszym numerze Świata kra- 
wakiego : 

„Na urodzajną glebę padły dwa ziarna, które 
sig na niej umiały przyjąć, rozróść i plon wydać: 
uuta pieśni podolskich, dźwięcząca nad kołyską mło- 
dego kompozytora, i otoczenie atmosfery warszawskiej, 
Przesiąkniętej nawskróś pierwiastkami muzykalnemi. 
To też złożyły się one na wyrzeźbienie tej delikatnej 
Natury artystycznej, spadkobierczyni dziedzictwa szo- 
Penowskiego, jaką Padarewski posiada. 

_ lgnacy Jan Paderewski urodził się na Podolu 
5 listopada 1849 roku, nie liczy więc jeszcze skoń- 
AE lat 30. A jednak talent jego dojrzał już zu- 
5 ie; artystyczne pomysły mają charakter poważny, 
Aa na podstawie narodowej melodji, traktowanej 
= ie a opracowanej z całą umiejętnością nowo- 

ne) sztuki, ze zrozumieniem wszystkich tajników 
armonji, Konserwatorjam warszawskie, które ukończył 
DASZ maestro w roku 1877, wyrobiło w nim poczucie 
Muzykalne i wyrobiło technikę, W klasie prof. Strobla 
Przeszedł młody artysta szkołę pozbawioną wszelkiej 
blagi, niegoniącą za Szybkiemi lub niepewnemi rezul- 
tatami, zdobył świademość awego talentu i wstąpił w 
zawód swój z niezachwianem przekonaniem, że w dro- 
dze nie upadnie... W Warszawie rosły ma skrzydła 
które rozwinął dziś tak szeroko, objąwszy niemi je- 

Ocześnie dwie sfery: artysty wykonawcy i kompo- 
Zytora, — W atmosferze warszawskiej przepełnionej 
Pierwszorzędnemi siłami muzycznemi, młodzieńcza du- 
SZĄ artysty rwała się do zadań najzuchwalszych, szu- 

4c przytem głębszej nauki. 
idi sW tym celu udał sig Paderewski do Berlina, 
adi kształcił się u Kiela i Urbana, w których za- 
zań leżą: trzeźwość myśli, brak mglistych maja- 
sę fakt Przewodniej idei, wiedza muzyczna, baczenie 
Jeżeli urę, wprawianie w ruch całego aparatn kunsztu. 

„| Czynniki te spotkają na drodze talent mierny, 

Jwidnalność niezdecydowaną — powstanie wskutek 
R Buchs matematyczna kompozycja, pozbawiona 
m u; lecz gdy je przyjmie talent samorodny, pro- 
meta] "7 potrafi on wlać w surowe kształty szkoły 
Cał tak czysty, że próbę najgorętszą wytrzyma. 
ię. techniczna strona kompozycyj Paderewskiego, 

Pozostawia nic do życzenia, nawet dla pedanta, 
padzie bowiem widać sumienność w opracowaniu, 
cin efe o kunsztowną formę, o pomysłowość w uży- 
K któw harmonicznych. Jeżeli dodamy do tego 
będze” której nikt nie nanczy, wykwintność melodji— 
je memmy mieli wyobrażenie o wartości utworów Pa- 
ego. 

n4 dzieł jego wymienić należy: Chant du 
w ageur, Tańce polskie (krakowiaki i mazur- 
lodję “fú miłości, Preludjum, Menuet, Me- 
innych. tatrzańskie, Cztery pieśni i wiele 


„Tak 
nim głównie jako kompozytorem. Wczoraj dał się 
nasza poz p ski poznać jako wirtuoz—i publiczność 
Przekonała się, że pochwały jakich mu nie- 
ancja j Niemcy (nawet!) nie były wcale 
lizie meted „Wszędzie, gdzie koncertował, po aną- 
nasto y I techniki, którą nazwano zadziwiającą, 
Powała synteza krytyki, Poganiowank w mniej 
BAWGZO ; Boetycznych opisach gry i kończąca się 
oprzeć Jednomyślnem orzeczeniem, że czarowi tej gry 
się niepodobna. 
aKoncere 7 rzeczywiście. Artysta grał wczoraj 
zję węgi c-moll) Saint-Saensa i „Fanta- 
Tzygzeniem „SH 4* Liszta, oba te utwory z towa- 
Orkiestry, i podniósł, porwał, oczarował 
W interpretacji utworów tych wystąpiły 
czne z taką plastycznością i z taką prze- 
do Berc wszystkich siłą, że słuchacz por- 
em, nie uważał jak zdumiewających 
w technicznych dokonywa artysta na 
RD: OBzował się jeno wspaniałą muzyki 
zj, 4 Czasu do czasu — W pau- 
sztuki i tutaj y się pamięć o technicznej stronie 
patrzyć jak artysty iwem największym przychodziło 
bywał z martwego i błyskawicową szybkością wydo- 
cia i pieśni tryumią jj mentu myśli, obrazy, zaklę- 
i rozwijał wspaniałe = gwałtowne uniesienia duszy 
duszy... słów poematy przed oczyma 
na i 
Był prze tkliwym lub gwałtownym, kor- 


nym lub majestatycznyn, w m ANTE 
YŚl swego pojęcia jakie 
siłą nieprzepartą narzuca) słuchaczom ; ale prawdziwy 


* 


ale w 


deraw 


Opisuje Paderewskiego Świat, zajmując się 


mawi 
wazy dd 


PRZEGLĄD z dnia 10 października 1889. 


charakter artystycznej swej duszy odsłonił w inter- | w ten sposób, że może stawić opór najsilniejszym na- jtąd ajont w Konstantynopolu. Zostanie utworzo= 


pretacji 
świetnej, głębokiej a przeźroczej, jak błękit święto- 
jańskiej nocy... Z wszystkich zaś najbardziej podo- 
bała się nam oryginalna interpretacja Preludjum, 
w której artysta rozpłynął się niby w natchnionych 
przecznciach. Aby dać wyobrażenie o oryginalności 
tej interpretacji pod względem formalnym, wspomnieć 
można, Że z napisanych dwunastu uderzeń na ozna- 
czenie godziny duchów — artysta wybija tylko je- 
denaście. Jeżeli wolno nam naszę myśl pod tę in- 
terpretację podłożyć, to zdaje nam się, artysta mówi: 
„Ostatniego słowa swego nie powiedziała jeszcze 
sztuka polska, dalej idźmy, dalej i wyżej z nią i 
przez nią, do jasnych a Świętych dla nas celów!“ 
Za kapłana tak pojętej sztuki uważamy Pade- 
rewskiego, i gorący poklask nasz łączymy z temi 
objawami entuzjazmu i uznania, jakie publiczność 
nasza Paderewskiemn na dalszą jego trudną drogę 
ofiarowała. R P. 


Rozmaitości. 


— Lorenzo Rubbi. W Wenecji, przy głównym 
kanale, tuż obok pałacu Foscari, znajduje się wielki 
zakład przemysłowy p. Lorenzo Rubbi. Znajdują się 
tam prześliczne meble rzeźbione, prawdziwe dzieła 
sztuki, słynne zwierciadła weneckie, wszelkiego ro- 
dzaja wyroby szklane i mozajkowe, a także oczy 
sztuczne, tak ludzkie jak i zwierzęce, doprowadzone 
do najwyższej doskonałości. Fabrykantem tych oczu 
jest właśnie sam p. Lorenzo Rabbi. Poświęcił on lat 
trzydzieści życia studjom nad okiem ludzkiem i do- 
prowadził swój wyrób do niezrównanej doskonałości. 
Ale w bieżącym roku udało mn się stworzyć rzecz, 
która imię jego zapisała ze czcią do dziejów me- 
dycyny. 

Oto skonstruował on oko, które wstawione do 
oczodołu, dozwoliło pacjentowi widzieć przez całe 
cztery godziny. Potem zgasła władza wzroku, gdyż 
podrażnienie, jakie to sztuczne oko wywołało, wpra- 
wiło nerw wzrokowy w stan zapalny. Jednakże 
pierwszy krok już został zrobiony, a od dalszych ba- 
duń i prób zależy rozwiązanie tego zadania. Być 
wigc może, że jak dzisiaj umiemy wstawiać zęby, 
które funkcjonują tak jak naturalne, tak samo za lat 
kilkadziesiąt będą ludzie wstawiali oczy, przez które 
będą, tak jak przez naturalne, doskonale widzieli. 


— Świetnem jest powodzenie przedsiębiorstwa 
akcyjnego, które zbudowało wieżę Eiffel. Zarząd tego 
przedsiębiorstwa spłacił już akcyonarjuszom trzecią 
setkę franków, czyli spłacono potychczas */, warto- 
ści akcji, Pozostało do spłacenia jeszcze po 200 fr., 
czyli ogólem przeszło 2 miłjony franków. Spłata na- 
stąpi z pewnością przed zamknięciem wystawy.  Po- 
tem posiadacze akcji zostają ich właścicielami... za 
darmo i dochody z wchodu na wieżę będą Bię roz- 
dzielały na dywidendę od akcji, które już będą cał- 
kowicie zamortyzowane. Obliczają, że w latach zwy- 
kłych bez wystawy zwiedza Paryż 750,000 cndzo- 
ziemców, z Których mniej więcej trzecia część będzie 
chciała zajrzeć na wieżę. Dodając do tego mieszkań 
ców prowincji, przybywających do stolicy i samych 
paryżan, możną liczyć, że ta dywidenda od zera ka 
pitała wynosić będzie po 50 fr. na akcją — po u- 
kończenia nadzwyczajnej eksploatacji w r. 1889. 

— Przebiegły kompozytor. Podstęp, który 
przytaczamy poniżej, jest iście amerykański, a więc 
niewiadomo, czy zupełnie wiarogodny. ' 

Któryś z licznych kompozytorów nowojorskich, 
biedak, nieznany jeszcze, a więc i bez grosza często, 
ogłosił, że skoponował nowy walc i kazał go wydru- 
kować, lecz jeszcze nie wymyślił dla niego stosowne- 
go tytułn. Dla tego temu, który mu przyśle odpo- 
wiedź, przyrzekł 10 fantów. Cena nat wynosiła (na 
nasze pieniądze) 1 zł. 20 ct. Rozumie się, że wszy- 
Bcy ludzie muzykalni, a tych jest niemało, czuli się 
powołani do wymyślenia nazwy i kupowali walca 
w celu zapoznania nig z nim. W przeciągu tygodnia 
rozeszło sig 200.000 egzemplarzy. Wiele osób bo- 
wiem nie poznało się na podstępie, inni zaś spo- 
strzegli co się Święci, lecz zwyczajem amerykańskim 
kupili walca, aby wynagrodzić kompozytora za bez- 
czelność; Jankesi lubią bowiem tę wadę. W ten spo- 
sób kompozytor zgarnął sporo grosza i rozsławił swe 
nazwisko. 


— Śpiączka w parlamencie. Dzienniki au- 
gielskie wyliczają członków izb angielskich, którzy 
oddają sig Morfenszowi podczas obrad parlamentar- 
nych. Z najgłośniejszych członków opozycji ulega 
najłatwiej śpiączce markiz Hartington. Sam Gladstone 
także nie umie się często obronić usypiającemu 
wpływowi niektórych przemówień. Złożywszy ręce na 
piersiach zasypia z obwisłą głową, dopóki nie ude- 
rzy podbródkiem o gors koszuli. O ile gors ten jest 
pomięty lub nie, możua być pewnym po skończonej 
sesji czy była ciekawa lub nudna i czy Gladstone 
przemawiał lub nie przemawiał. 

Lorda Salisbury strofował kiedyś lord Onrnar- 
von, że „premier* przespał całą jego mowę. Salis- 
bury nie zaprzeczył temu, chociaż nieraz słachą 
debatów z zamkniętemi oczyma. 

Niedawno Bradlaugh gromił zacięcie w długiej 
mowie deputowanege Broadharsta. Nagle, w najżar- 
liwszej tyradzie, spojrzał na swego przeciwnika, i cóż 
widzi? Broadharst śpi głęboko. Ten pogodny widok 
doprowadza mówcę do rozpaczy i odtąd do mowy 
swojej wplata różne apostrofy jak n. p. „jeżeli Bza- 
nowny dżentlman juź się obudził, to ja pozwolę 80- 
bie zwrócić jego uwagę“ albo „jeżeli szanowny 
dżentlman nie śpi, to ja powiem jeszcze“ i t. d. 

Ryszard Temple, najgorliwszy uczestnik wszyst- 
kich posiedzeń, część każdego z nich poświęca regu- 
larnie kultowi Morfeusza. 

Jeden z członków izby podczas ostatniej sesji 
chrapał tak silnie i dźwięcznie, że musiano zwrócić 
jego uwagę, iż te dźwięki nosowe nie BĄ przyjęte 
w jakiejkolwiek dyskusji. 

Sławny był ze swojej Śpiączki Iord Norths. Je- 
den z bliższych uprzedził go, że na sesji będzie mó- 
wił pułkownik Barget o marynarce angielkiej. 

— 0, to będzie bardzo nadne — odparł lord, 
poziewając. — Jesten pewien, że opowie nam całą 
historję naszet ojczystej floty, nie pominąwszy ani 
sira Brake, ani Armady... Usaa! Nie badź mnię pro- 
szę, aż dojdzie do naszych czasów. 

Przyjaciel spełnił prośbę, Barget mówi a mówi, 
lord precz Śpi. Nareszcie przyjaciel go budzi: 

— Na czem stanął mówca? — pyta przebudzo- 
ny lord. ę 

— Na bitwie pod Cap da la Hague. 

— 0, drogi przyjacielu, zbudziłeś mię o całe stu- 
lecie za woześnie! 

I to rzekłszy, zasnął na nowo. 

— Żelazny kościół. Belgijskie Towarzystwo 
robót publicznych w Biuche, w Hennegau, wykonało 
w warsztatach swoich dzieło, budzące podziw w ko- 
łach fachowych. Jest t» w najczystszym stylu goty” 
ckim z żelaza kutego i lanego wykonany kościół, 
przeznaczony dla parafji „Notre Dame del Carmen“, 
na Manilli, 

Wyspy Filipińskie nawiedzane są przez częste 
i gwałtowne trzęsienia ziemi, tak iż budynki, wzno- 
szone z cegieł i kamieni, ulegają zupełnemu zburze- 
niu. Ów kościół żelazny przeto zbudowany został, 
na podstawie starannych studjów ludzi fachowych, 


paru utworów Chopina, dziwnie miękkiej a | wet wstrząśnieniom podziemnym. 


Ma on 54 metr, długości a 22 szerokości, su- 
fit nawy kościelnej wznesi się na 20 metrów, dwie 


wieże na dachu mają 50 m. wysokości. Ogólna waga ` 


kościoła wynosi 1,600.000 kilogr. 


Część ekonomiczna. 


= Berlińska Börsen Zeitung donosi, że zakaz 
importu nierogacizny do Niemiec zostanie w ciągu 
zimy zniesiony albo złagodzony. Posłowie z południo- 
wych państw niemieckich wystąpią Z odpowiednim 
wnioskiem w parlamencie. 

= Zwiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3069 sztuk 
opasowego, z paszy 504 sztuk i 1728 sztuk chudego. 
Razem 5296 sztuk. 

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 606 sztuk 
opasowych, i 912 sztuk chudych; z Bukowiny 613 
sztuk opasowych. 

Ogółem przypędzono o 956 sztuk więcej, niż 
zeszłego tygodnia, a z samej Galicji 675 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia. 

Popyt był w ogóle słaby. 

Ceny towaru w porównaniu z zeszłym tygodniem 
spadły przecięciowo o 1 zł. 

Nie sprzedano 157 sztuk. 

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 50 do 55, towar przedni po 56 do 59 zł, a 
wyjątkowo — do 60 zł.; węgierskie woły opasowe po 
50 do 56 zł., towar przedni po 57 do 60'5 zł. wy- 
jątkowo po 62 zł.; zinnych krajów koronnych po 49 
do 57 zł, za towar przedni po 58 do 61 zł, wyjąt- 
kowo po 62 zł.; woły z paszy po 48 do 53 zł; kro- 
wy po 19 do 26 zł., stadniki po 14 do 29 zł, — 
bawoły po 14 do 22zł. za centnar metryczny towaru 
zabitego. 

Bydło chude po 22 do 118 zł. za sztukę, 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
tzu, — Kraków 8 października. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu mało był ożywiony, 
gdyż właściciele młynów, zakupiwszy poprzednio zna- 
czniejsze ilości zboża, wystarczające na chwilowe po- 
trzeby, kupowali w ogóle mało i poszukiwali tylko 
średnich, tańszych gatunków pszenicy, jakich włośnie 
na targu nie było. 

W skutek tego większe obroty nie miały dziś 
miejsca, lecz w gruncie rzeczy tendencja nie doznała 
prawie żadnej zmiany i sprzedający — uważając dzi- 
siejszą trudność zbytu za przemijającą — wcale nie 
redukowali. 

Płącono za pszenicę białą zł. 8.70 do 9.15, 
za czerwoną 8.75 do 9.20, za żółtą '8.70 do 9.10; 
za żyto 7.25 do 7.85, za jęczmień 7.50 do 8.50, za 
jęczmień na paszę 6.75 do 7.25, za owies 7.— do 
7.50 (z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów. 


Wiedeń 7 października. 

(Z) Ruch na giełdzie dzisiejszej był wcale 
ożywiouy. Przyczyniło się do tego ożywione u- 
sposobienie giełdy berlińskiej, korzystny dla re- 
publikanów wynik wyborów śŚoiślejszych we Fran- 
oji i bajeczka Bismarką o wściekłym byku i 
tłustym wole, którą zapewne z telegramów już 
znacie. Tę korzystną tendencję podtrzymały nie 
mało najnowsze wiadomości w kwestji uregulo- 
wania naszej waluty, wedle których ma być już 
wkrótce zwołaną ankieta w tej sprawie. Skut- 
kiem tych wieści osłabiły sią zaraz waluty, a 
renty poczęły iść w górę tak, że węgierska 
renta papierowa podniosła się więcej, aniżeli 
o pół procent. 

Na targu papierów spekulacyjnych widoczną 
była także tendencja zwyżkowa i podniosły się 
Kredyty i Landerbanki, a najbardziej anglobanki, 
skutkiem rozpuszczonych zręcznie wieści o ja- 
kichś olbrzymich spekulacjach tego banku, które 
na rszie otoczone są mgłą tajemniczości. Pa- 
piery truneportowe trzymały się także nieźls, — 
Alpiny bardzo dobrze, a losy tureckie i tureckie 
akcje tytoniowe poszły w górę, skutkiem znacz- 
nego zakupna tych papierów przez giełdę pa- 
ryską i skutkiem pogłusek, Ża Turcja juź, już 
rozpuszcza połowę swych wojsk. 

Dewizy i waluty spadły jak to już wyżej 
powiedziałem. 

Ostatecznie notowano: | 

Kred. austr. 306'75, wggier. 317:25, anglob. 
141:60, nnicny 237-70, bankyereiny 11350, länder- 
banki 24580, ladwiki 192:50, Czerniowiec. 23450 
renta papier. 8395, srebrna 8480, austrj. złota 
11050, papier. 9975, węg. złota 100-30, papiero- 
wa 95:60. 

Buble 1:23! Zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Subskrypcja na pożyczkę propinscyjną szła 
dość dobrze dziś rano, zwłaszcza gdy się uwzglę- 
dni to, że kraj nasz nie obfituje w leżące kapi- 
tały. W Banku krajowym jakoteż w Banku kro- 
dytowym eubskrybowano do południa ną przeszło 
2 miljony. 

W prywatnych domach bankowych subakry- 
bowano takża dość raźno. Do południą domy 
bankowe Schellenberga i Goldsterna et Loewen- 
herza miały każdy po przeszło 100 tysięcy, a 
dom Sokala et Lilienz, jak nam zakomunikował, 
miał przeszło 700 tysięcy. Mniejszą kwotę wyka- 
zał dom p. Stroh, bo tylko kilkadziesiąt tysięcy. 

Bank hipoteczny nie otrzymał jeszcze de- 
pesz od swych filijj W lwowskim zaś kantorze 
tego Banku subskrybowano do południa na prze- 
szło 60 000 złr. , 

Ogółem przeto subskrybował Lwów do po- 
łudnia na kwotę mniej więcej 3 miljonów zł. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Brody 9 października (pryw.) Wozoraj przy- 
był tu minister Gantsch o godzinie 10-tej rano, 
powitany na dworcu przez rsdzeg Namiestnictwa 
i starostę hr. Russockiego 1 dyrektora gimnazjal- 
nego Adlofa. Z dworca udał się wprost do gim- 
nszjum, gdzie go oprócz grona nauczycieli ocza- 
kiwała reprezentacja giaiana Z burmistrzem Wi- 
toaławakim na czele, duchowieństwo obu obrząd- 
ków, prezydent Izby handlowej i przedstawiciela 
różnych innych kozporacyj. Po szczegółowem zwi- 
zytowzniu wszystkich klas gimnazjalnych i wyra- 
Żemiu dyrektorowi gimnazjalnemu swego zadowo|- 
nienia, udał sig pan minister do bursy chrze. 
ścjańskiej, następnie do szkoły Żydowskiej, a na 
końcu do szkoły żeńskiej. Przybywazy do staro- 
stwa, udzie!ał pan minister audjancji tamże, a 
następnie przyjął Śniadanie u radzcy Namiest- 
nictwa hr. Russockieęgo, na którem znajdowali 
się także wszyscy dostejnicy miejscowi. O godzi- 
nie 2-ej odjechał ministar przez Lwów doə Wie- 
dnia. 

Cetynja 9 października (pryw.) Ministrem 
spraw zagranicznych mianowany Vankovics, do- 


ną stała agentura czarnogórska w Patersburgu. 

Wiedeń 9 października (pryw.) Konsulat į 
argentyński organizuje emigrację żydów rosyj- 
skich z Bassarabji do Argentyny. Osobny okręt 
pełon emigrantów ma niebawem odpłynąć z Iz- 
mailu. 

Br. Hirsch osiądzie na stałe w Londynie. 

Bruksela 9 października (pryw.) Ciągle je- 
szoze odnajdują zwłoki w Antwerpji; składki wy- 
nicsły dotąd 1 miljon franków. 


„, Wiedeń 9 października. Fremdenblatt pod- 
nosi, że artykuł Timesa o Bułgarji zawiera wiele 
nieprawdziwych rzeczy, tyczących się stanowiska 
austro-węgierskiego gabinetu. Fremdenblatt dowia- 
duje się z wiarygodnego Źródła, że gabinet wie- 
deński nie przyszedł nigdy w położenie oświad- 
czenia się w jakikolwiek sposób za albo przeciw 
rozesłaniu, przez Portę cyrkularza w kwestji buł- 
garskiej, a to, że gabinet wiedeński zgodziłby się 
na postawiony przez uprawnione do tego mocar- 
stwa zwierzchuicze wniosek uznania stosunków 
bułgarskich, powiedział hr. Kalnoky kilkakrotnie 
w delegacjach. 

O podanej przez berlińską Post wiadomości 
o wysłaniu z okazji greckich uroczystości wesel- 
nych austrjackiej eskadry do portu Pireuv, nie 
wiadomo dotychczas nic w tutejszych sferach kom- 
petentnych. * 

„ „Berlin 9 października. Uczta na cześć księ- 
Żniczki pruskiej Zofji wraz z koncertem galowym 
naznaczoną została na 14 bm. 

Reichsanzeiger ogłasza nominację dotychcza- 
sowego dyrektora państwowego urzędu spraw we- 
wnętrznych Bossego podsekretarzem stanu, a star- 
szego radzcy rządowego Nieberdinga dyrektorem 
urzędu państwowego. 

Wedle dotychczasowych dyspozycyj odbędzie 
się na cześć cara w piątek po południu obiad 
galowy W białej sali, a wieczorem uroczyste przed- 
stawienie w operze, w sobotę polowanie dworskie 
w Letzlingen , w niedzielę Śniadanie w pułku 
cara Aleksandra. W niedzielę wieczorem odje- 
dzie car. 

Konstantynopol 9 października. Załatwio- 
no nieporozumienie turecko-włoskie z powodu za- 
mianowania Achmeda Ejuba baszy napowrót gu- 
bernatorem Janiny, kąd go poprzedrio przenje- 
siono za to, że nie złożył wizyty konsulowi wło- 
skiemu w Prevesa. Porta cofaęła nominacją Ach- 
meda napowrót gubernatorem Janiny i pozosta- 
wiła go nadal na stanowisku gubernatora w Kos- 
sowie. 

Kiel 9 października. Angielska eskadra ka- 
nałowa zarzuciła wszoraj po południu kotwice w 


i | tutejszym porcie wojennym. Wiceadmirał niemie 


oki Knorr wyjechał na yachcie stacyjnym naprze- 
ciw eskadry, apoikausry ją, wszedł na pokład o- 
krętu admiralekiego „Northumberland“ i powitał 
admirała angielskiego Bairda. Zaraz po nim przy- 
byli na pokład „Northumberlanda“ konsul angiel- 
ski Kruse i wojskowy attaché angielski Domville. 
Cesarz zwiedził warsztaty okrętowe i na łodzi 
parowej bez sztandaru opłynął angielskie okręty, 
poczem wrócił do zamku o godzinie 4'⁄ po po- 
łudniu i przyjmował u siebie admirałów angiel- 
ekich Bairda i Traceya. Wieczorem odbyła się w 
zamku na cześć eskadry angielskiej uczta, na któ- 
rą zaproszeni zostali admirałowie Baird i Tracey, 
komendanci okrętów angielskich, angielski attaché 
marynarki, niemieccy admirałowie, oficerowie sztą- 
bowi i świta cesarska. 

Eskadra angielska odpływa 15 bm. do Karls- 
krony. 

Kopenhaga 9 października. Preliminarz 
budżetowy wykazuje dochodów 55 miljonów, a 
wydatków 59 miljonów; deficyt ten spowodowały 
nowe budowle kolejowe. 

Wczoraj odbyło się wielkie polowanie dwor- 
skie, w którem wzięli udział król, następca tronu, 
car i ks. Walji. 

Wiedeń 9 października. Poł. Corr. donosi z 
Petersbucga: Wielki książę Włodzimierz prawie 
na pawno będzie obecnym przy spotkaniu się cara 
z cesarzem niemieckim. 

Giera powraca dziś do Petersburga. Rodzi- 
na cara powróci do Rosji ze Szczecina drogą 
morską. 

Wiedeń 9 października. Wiener Ztg. ogła- 
sza przeniesienie namiestnika Niższej Austrji br. 
Possingera na własną jego prośbę w stały stan 
spoczynku, przyczem wyraził mu Cesarz najwyż- 
sz9 uznanie za długoletnie i wierne usługi. Ró- 
wnozeście ogłasza Wiener Zig. nominację hr. 
Eryka Ki'lmansegga następcą br. Possingera. 

Amb:sador rosyjski ks. Łobanow powrócił 
z Ha i objął napowrót kierownictwo amba- 
sady. 

a Jersey 9 października. Boulanger przybył 
utaj. 

Kopenhaga 9 października. Car wyjeżdża 
wo środę o 11 wieczorem z Fredensborga, a we 
oswartak rano odpłynie z Kopenhagi do Kielu na 
pokładzie yachtu „Dierżawa.* Csrowa odjedzie w 
sobotę na yachcie „Dierżąwa,* a ks. Walji odje- 
dzie także w sobotę z Fredensborga osobnym po- 
ciągiem przez Vamdrup. 

Wiedeń 9 października. Znany paychjatra 
dr. Leichsdorf umarł. : 

Praga 9 października. Organ Staroczechów 
Hlas Naroda donosi, że ewentualny wniosek 
Młodoczechów w sprawie adresu Żądającego ko- 
ronacji, odrzuconym zostanie przez większość 
sejmową, gdyż sam fakt powołania br. Thuna na 
namiestnika nie wystarcza, ażeby uważać sy= 
tuację za korzystną dla rozwiązania tak ważnej 
kwestji. 

Paryż 9 października. W  banziesie na 
ozeżć miądzynsrodowego kongresu wzięło udział 
200 uczestników. Po bankiecie odbyło się świe- 
tne przyjęcie, w którem wzięli udział Freycinet, 
Spuller i Fallióres' 

Rzym 9 października. Crispi przybył tutaj. 
Na dworcu przyjęli go ministrowie i zaprzyja- 
źaieni z nim członkowie parlamentu. 


EO A) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9 października 1889. 

„Hotel Zorga: M. Mazaraki z Strutyna. 
Z. Siemiginowski z Jakobówki. E. Zagórski z Ko- 
łodziejówki. J. Wiktor z Wojkówki. L. Pun- 
tschert z Tarnopola. Wł. Brauer z Wiednia. 
M. Altenhofer z Wiednia. A. Gozayski z Mode- 
rówki. 

Hotel Europejski: F. Beckert z Wiednia. 
E. Hauck z Wiednia. S. Wybranowski z Kimirza. 
J. dr. Steuermann z Sambora. W. Gostyński z 
Krakowa. A. hr. Mniszek z Przemyśla. W. ks. 
Wąsikiewicz z Wiśnicza. J. Frank! i M. Kollar z 
Bruck a. d. L. J. Sarnecki z Turynki. M. Ayweics 
z Wyżnicy. E. Pawlikowski z Siedlisk. K. Zimmer- 
mann z Btrassburga. 

Hotel Angielski: A. Rozen z Krakowa. W. 
Damm z Bsłzca. J. Zborzil z Łukawiny. A. Gsnz- 
fried z Węgier. M. Hertel z Chorkówki J. Sirko 
z Gajów starobrodzkich. 


Nadesłane. 


Najbliższe ciągnienie 15 października 1889. 
Główna wygrana : 


50.000 zł. w. a. 


Polecam 3%, losy Zakładu. kred. austrjac- 
kiego ziemskiego po kursie dziennym. 


,  Promesy na te losy do tego razowego 
ciągnienie po złr. 1:50 włącznie stempla. 


August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna na prowincji zł. 1-80. 


Em OXLIEUXS 


na wypracowanie szkiców budowy gma- 
chu dla Muzeum przemysłowego we 
Lwowie, imienia „Cesarza Franciszka 
> Józefa 1“. 

Celem urzeczywistnienia aktu fundacyjnego ga- 
licyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie, postanawia- 
jącego wybndowanie gmachu dla Miejskiego Muzeum 
przemysłowego we Lwowie imienia „Cesarza Fran- 
ciszką Józefa I,*, ogłasza niniejszem Dyrekcja gali- 
cyjskiej Kasy oszczędności w porozumieniu z gminą 
król. stoł, miasia Lwowa konkurs dla architektów 
krajowych, bez względu na miejsce ich pobytu, na 
wypracowanie szkiców budowy gmachu dla rzeczonego 
Muzeum. 


Każdy z architektów, pragnący wziąć udział 
w konkursie, otrzyma na żądanie: s 

a) szczegółowy program gmachu wraz z warun- 
kumi, według których szkic ma być wy- 
pracowany ; 

b) plan Bytaacyjny miejscowości, 
Muzeum ma stanąć, 
wysokości terenn ; 

c) układ warstw gruntowych w trzech otworach 
próbnych. 

d) szczegółowe warunki konkursów ogólnego i 
ściślejszego, tudzież postanowienia co do 
oddania kierownictwa budowy. 

Wyznaczone są trzy nagrody w kwotach 
1.000, 600 i 400 złr., zaś osobne wynagredzenia 
po 1.000 złr. w konkursie Ściślejszym. 


Lwów dnia 1 października 1889. 


Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności 
WE LWOWIE. 


na której 
wraz ze znamionami 


225 3—8 


m. miĘ o R 
Lwów. Z Izdy handlowej 9 października 1889. 
1. Akcje sa sstwkę. 


bes kuponu bieżącago pł igda 
bez dywidendy : Pa siaja 


Kolej galio. Kar, Lud. 200 z} pa k. 191 75 194 75 
ə |lwow.-oser-fnan, 200 sł. w. a. 234 — 237 — 
Banka kip. . gslio. 200 si, w a. 278 50 282 50 
a kredyt. galice. 200 sł. w. a. — — 216 — 
2. Listy eastawnae sa 100 sly. 

Banka kyp. galic. © pro. w, n. 100 — 101 — 
6%, Listy zastaw. Galic. Zakłada 
kredytowego siemakiago 36 let. 
Banku hyg. galic. 5 pra.10%, pr. 


nm mami 


108 25 104 25 


Banka krajowego 4,9%, w. a. 97 50 98 50 
Tow. kred, gali. 5 . . > 100 70 101 70 
ME PARA". 96 — 97 — 
7 = "o W 0 100 70 101 70 
ace E | 98 80 94 80 
è y ZA, PAR” 98 40 99 40 
, „zadam 92 80 93 80 
3. Listy čius sa 100 słr 
Q Z. kr. wł. (d) 6%,) 8%, wlikw. 54 — 57 — 
+ + m s (d) 5%) Z%ę% u 46 — 49 — 
4. Obligi sa 100 str. 


Indemnixacyjne galio. 6 pro. m. k. 104 26 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka Kraj. zr. 1873 6 prs. w.a. 104 — 106 — 
i s» + 1888 474%, „ 96 50 27 50 
5 Losg. 
Lony miasta Krakowa 24 — 26 — 
ź „  Nianisławowa . . — — 58 — 
6. Monoży. 
Dukat holenderski . „, . . . . 6.62 6.72 
Dukat cesarski . . . = 5.65 6.76 
Napoleondor . : M 9.45 9.50 — 
Półimperjał rosyjski . 9.70 980 
Rabal rosyjski srebrny „ F30 140 
g ; papiarowy i 22 '/4—1 2414 
100 marak niamieckiok 58 15 89:15 


Telegram giełdowy , 
Wiedeń dnia 9 października godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 306 25 Węg. kolej półn. 
Alpiny 94 80 wschodn. 187— 
Kredyty wąg. 316'75 Wiedeńskie losy 
Anglohanki 14290 kom. 142:50 
Uniony 238— Akcje tyton. 12125 
Ludwiki 19250 Gal. obl.indem. 10450 
Nordbahny 25875 Elbethale 220'— 
Lombardy — 12675 Landerbanki 247-50 
Losy tureckie 3840 Renta zł. węg. 100-45 
Btaatsbahny 23425 Bankvereiny  114— 
Qzerniowieckie 235:50 Renta węg. pap. 95:65 
Ruble 1:28:50 


Usposobiene silne. 


Poclągi kolejowe. 
Podłag zegaru lwowskiego. (Cd 1 października 1389,) 


Pocisk 
mięs£an 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Krakowa . 


b” 
o©— 
ou 


$ 


Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyr. Zaw. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chy- 
rowa, Husiatyna, Stanisla- 
wowa i Stryja . . . . . 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 
Z Rawy we wtorek i piątek . 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . 
Do Podwołoczysk 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowieo, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Suczawy . . - eà: 
Do Stryja, Stanisławowa, Hn- 
siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr. aw. i Suchej 
Do Btryja, Btaniaławowa, Hu- 
aiatyna, Kiawocznego, Pegz- 
tu, Chyrowa, Btróża 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
Do Rawy we wtorek 
u » W piątek , Jo 
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, ozna. 
czają porę nocną cd godziny 6 wieczór do © m. 59 rano, 


OEI 


228] 420) 7:20 | 8-80 
4:11 95213] 10-35 
422) 7—|10 28l] t05 
9 16| 1013 


4:25 


4 PRZEGLĄD z dnia 10 października 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


poleca najtaniej 


2022 


gor —0—0—0_00—0—0—i0$ 2 


f yE cygaretowe ® 
| | M najlepszej jakości 


swe poleca 2 
NOWO ZAŁOŻONA FABRYKA || P 


F. NIŻAŁOWSKIEGO m lwi: 


a 


inore x% 


6, 4. pokoje z przynależytościami. Pø- 
mieszkania kawalerskie, Pokój i ku- 
chnię, stajnię, wozownie wynajmuje fa- IE 
rząd realności Fmila Bertemiliana ~- 
BBrajerą Brajerowska 10. w godzinach 9-—-1 3 4 


TOR LE a 


6—7 


1889. 


| Handel F. KNAUER i SYN 


pod »Złotym Lwem we Lwowie. 


NNPSOZZYWY WY r 


Szaty i praybory kościelre 


Zasyczytnie czany w kraju Magszyn przy- 
borów kościelnych pod firmą : 


Tadeusza Uziębły (wdowy) 


we Lwowie Rynek l. 36 
poles w nsejwiększym wyborze i po zna* 
cznie zniżowych cenach artykułv kościelne 
a mianowicie: ornaty, dalmatyki, kepy, 


ZET WW EEK 
f 


Lwów, Plac Warjacki Hotel 
Europejski | 


lanego wyrobn i srebra utołowezo. 
jFierściowki zargazynowe, obrącki i 
cemiuki Alabne i wszelkie zamówienia 


Kraków ul. Krupniczal. 3. 


DIDTO Wiesel 


Ludmily z Gidlińskich 
Bkowrońskiej 


U 900 z najlepszej bibułki frannuskiej od 1.20, 
a specjalnych tutek. „,TEATRALNE* 1,80. 


RAE" „Dla odsgrzedających znaczny rzbat WH 
GŁOWNY SKŁAD W HANDLU PAPIEROWYM 


164 Asademicks 2, — (Hotel Żorża ) 
Opakowa:ie GRATIS. —- Od 56.6038 1 wyżej koszta przesyłki ponow fabryka, 


0—0010—0 


O0_0 


FRANCUŚK 


ii aa a fr x -p 


Q 
i 
© 
© 


233 2—? 


(do użycia w zimnym stanie) 
jedyne miejsce sprzedaży 
Alojzy Hübner, Lwów 


ulica Karola Ludwika 1. 13. 


f polega xnaczny zapas bižnterji a 
i 


s | wykonuje wo własnej pracowni ry jek 
alby, komże, chorągwie, fany, bsldachimy, i dc: najkrótazym nasa 1545 


l kencsgionowane przez c. k. Na- 
szale do monitresyj, lichtarze, oorazy PEC 8 


: ARNE ER TEE OOT ETE E ia = miestnictwo 
x <-> 4 R olejne na płótnie i blasze, „oltarzęki pro- M) ioli f r - 
od wszystkich lakierów i innych Środków do za- cesjonkine it. po nader zmir nych cenach. p] EBC 3 ZATORY WYW nleca Nauczycieli, Nauczycielki, 
puszczania podłóg jest niezaprzeczenie „ Wszelkie zmów enia SAWA się wji PRZEZE aiana Wychowa* czynie i Bony, Polki, 
najkrótszym Cas ia SoSe Prawo wydawnictwa Francuski, Niemi i na żądanie 
Angielki. 184 3—17 


Nagrodzone ośmioma medalami 


Najlepsze ręczne harmoniki 


z 1, 2 i Arzędami Elawiszów. 
harmoniki orkiestralna z 
dźwiękami  metalicznemi, i 
skórzane własnego 
jalroteż wszystkie 
instrumenta mtizykalne, 
skrzypce, cytry, flety, kiarne- 
ty, trąby, grające skrzyneczki 


KALENDARZA KATOLIGK 760 


zwanego: „z opłatkiem*, który 
już dziewięć lat wychodził 


z mojej księgarni, chcę sprze- 
z w A Stanisława Ióhler 
dać zaraz, ul. Batorego 28 


Dr. Władysław Miłkowski s „FEP miesięcznie 50 o ntów, kau- 


A MASA PODŁOGOWA 


Na dtugie zimowe wieczory 


połeea sig bogato »aopatrzosa w naj- 
św eższe muzykalia 


Wypożyczalnia nut 


ERNE 3 
$ 


183 


Ces. król uprzywilejowaną 


HOLE SUP. 


R PRACOWNIA | SKŁAD GOTOWYCH 


; przy placu Halickim, Le 13. ; 
Niniejszem mam zaszczyt zawładomić Szanowną P. T, Publiczność, iż 


«ZĘ - - nę O: cja 1 złr. 
właściciel ksi: gan „kstoli kiej Tamża zuajduje się rós nież zn*na 
197 B--4 w Krakowie. Wielka wypożyczalnia KSIĄŻEK 


Abonament miesięcznie 40 ct, kawoja 1°}, 


000 resztek SUKNA 


3 MRÓWKA GOA IA 


SUKIEN  KĘSKICH 


i t. p, harmoniki dù ust, 

okariny, katarynki, aristomy, 

katirynki masło, albumy gra 

jące, kuf'e do piws, kieli:zki 

do wina, zabawki damskie 
grające i t. a. 

Jana N. Trimmel 


|. $ M r LJ LJ s LJ LJ LJ 4 4 F M Fi 
i: Fabryka płócien i stołowej bielizny H na sezon jesienny i zimowy zaopatrzylem magazyn Mój Š | fatryka harmonix we Wiednia VIL Kai. p | 
P g największą Preędzalnią w Austrji A = dobowa o Trino w zakra „ian mg: © | py Gperittance Nr. Taa 504 R, Boneco i Ra Bange 
e = skich wchodzzce, usdmiepiąjąc,iż Szan. PI. Odbiorcy mugą i > iy. Ii roba męska amska 1 dzile- 
* Ed. OberieithneraSynów Ki ak paritury, jakotał”pojedymoza minio po takisi, oezesb Š anainte ois 
Í . ; o pd zszynie izreelickim, u uadźo fason sza , 
poleca *rszelkie swoje y oby ap cżeneh fabrycznych en grow M kad a bajmodniejeay, 306. wyko s aai aAa oleskwodfia ; Świeżą musztardę krem- Aay ja 
| en detail. fi Saniat er R 4 > mio sprzedaje 
Główny skład we Lwowie plac Marjacki l. B. f Dziękując Bzsnownej P. T. Pubiiozności za względy, któ- ską, Powidła węgierskie 7 kl ] J , zak 
oraz $ rych przez lat 10 istnienia firmy mojsj doznawałem, tuszę sobie, i miód przaszny akiafl . AaSZCZY SZĄ na 
, - ORC meto ; + Ło mig Í takowym laskawić zaryczyceć recz7. ; ' . 
Komisowy skład Perkali i Shirtingów S$ Paa SA ż poleca harde? Teatr. ap 
a À s 5—9 
= Ooo ee iioun RA GA KZK Z 73 10 24 Plac Halicki, L. 18. < we Lwowie. 28 1—8 Pian r e 
TRZE = PRE x 4% Elegancki jednokon | 
PE AEON | gancki jeanokonny 
~ Tutok cygarstowych hygianiczaych pa i 
1000 sztuk od zł 120 (najlepsze zł. 1:60.) | EAA NGNE SE E A T E K wu i P i ż 
Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości AS 7 63M ih i 4 St 3 sprzedania. 
| = Ę Ni „ „Bliřaza informacja u odźwieruę L 
Krajowa fabryka Tatek cygaretowych (odttuszezone prosrkowane), które za pod: Wielki wybór 4 Á I Jr Brajerox ska 10. riecucgo u 
' = = tawie rrzhioru chemiczntgn, doksvane A p r ERS j , IZOR 
5. W. Miemojowskiego 6 W go prf Dra E m E w mae , a PY CŚ Aa GRSEZ) EZM 
2%RB Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry). kowie, Świ:tne Towarzystwo lekarskie kra- J Guzików íi klamer bag ei: g* ky. sz. 
i E kowskie cceniło i pol ciło iako przetwór K da TEL: Jedyny fabryczny akład w Galicji 
aka 0) j |5021—7 Wyrób krajowy Anonse PP. Abonentów. 


Op*kowanie gratis. Przy 5000 kozzta transportu ponosi fabryka. 


LATARNIE 


S E 
7 "wed/woWie.. 
Fn nz | 
ul..Koperojka lit 


$ sukien damskich ; A 
3 ) poleca na taniej zo i; 

j Edwarda Sehiliinga 
CY we Lwowie 


vlica "alicka liczka 76. 
12' 


Wanien i Ranapek 
prawdziwia cynkowych 
2 aparatem do grzania wody 
jekoteź wszelkich przyborów do kąpieli. 
A. Królikowski 


Lwów, Janowska 14. 
Il-strowane cenniki na żądanie. 


Henryk Treter 


we Lwowie parowa fabryka czekolady 
204 przy uley Kopernika ] 8. 

Cens za 1 kilngi. Kskao w puszkach błasza- 
nych 3 zł 26 ct., pół klg  nejlepszych 
Gukrew 1 złr. 20 ct. 

Karao to pozostaja pod śo'słą kontrolą 
komisji przem;”łowo-esarskiej Towarzystwu 
lekarskiewo krakowskiego 


Które każdy abonent ma przys 

wilej umieszczać bezpřatniea 

w chjętości 12 wierszy mie- 
sięcznie. 


ATA: 
iF: HE 


Bióro dzienników we Lwowie 
ul. Karola Ludwika l. 9. przyjmuje pre* 
namsraty i ogłoszenia do wszystkich 
garet. całego dwintm w orygihai- 


44 grobowe 


5. 


| | 
. UMATA 
c. k. uprzywilejowany 


fabryczny skład LAMP | 


we Lwowie, plae Marjacki 


Ryski na żądanie bezpłatnie. 


LIRPLATY ulepszoną 


Zamówienia na rebnty 


Teł-fon N- 326, 4 
ea | 


— 


I m ma O A AA A ROCCA 


Pogadanka | Zbyt zepsutym — i chorobom 


Odrętwienia i zepsucia 1... 
do pegadanek na tle literatury, sztuki i życia O sławę żadną nie błagam — 
krakowskiego, 


Śpiewam w wolnym ducha czuciu, 
wygłoszonych przez 


I z miłością do Was gadam: 
Kazimierza Bartoszewicza 


w Krakowie, A 
m w dniu 17 kwietnia 1889 w Praeglądsie 


A jeżeli ją chłoszcze bilaga, 
Rzeczywistość czasem naga; 
Śpiewam sercem z zdrowej duszy, 


powtórzonych. Wśród bezdasznej serca suszy | 
Niech materja najemniczą 
A Dla niesytych cielca hołdów, 
Bracia! Sławi Krezusów oblicza ; 


Ja nie dziecię ducha mordów... 
Śpiewam, szukam nieszczęść sprawców 
Lub Narodu Braci! Zbawcóm ! 


A czy Wy wiecie co miłość Ojczyzny? 

Czy wiecie co w nią wierzyć, jej nadzieją żyć ? 
Nadzieja żaduym niesłamana gromsm, 
Dopóki wiary nie znieważym w sobie, 

A miłość złącza te dwa ideały, 
I zmartwychwstanie stwaiza nawet w grobie! 


Bo gdy naród w klgsz powedzi, 
Lecąc w głębie z życia łodzi; 
Was się chwyta jak opoki,.. 
Winniśmy być pojednani, 

A nie partjom zaprzedani, 

O Uczeni ! o Proroki | 


W szczyt niebiański mnie wznosi miłości elucha, 
Że wiedza Wasza w zrozumienie dacha. 
PT yzavsi się na skrzydłach miłości wyżynie, 


Że prawda, choć na krzyżu — nigdy nie zaginie! f : 3 
I ani Faryzeusze — ni arcykapłani, SR gdzież myśli ma MT 
Ani najstarsi z luda — tej prawdy Szazytności, wiat za złotem pędzi ślepy 


Niem cnot ducha nie rozniecisz : — 
Zmieni ladzi w głaz ostepy, 
Spławi cały ziemię ciekiem 
Samolubstwa lub prawd cnoty |... 

A gdy chcesz nieść pomoc lekiem, 
I masz na tyle ochoty, 

To ci za nie czas zepsucie 

Niesie truciznę w cykucie | 


Nie zwyciężą w osobniku partyjnej nicości : 
Bo prawda przezwycięża ofiarą miłości l.. 
Wer den Dichter will verstehen, 
Muss in Dichters Lande gehen! 
Tak orzekł wieszcz Germanji, nasz wieszcz narodowy 
Nieśmiertelny Mickiewicz w pogadance x Bogiem, 
Wolał do Niego bolom Narodu, z ziem dali: 
„Czego rozum nie zdoła, to uczucie spali !6 
1 błagał Bogas Ojca Da obłocznej chmarze : 
„Odezwij się ' bo strzelę przeciw Twej naturze | 
I wydam Ci bój sroższy niż szatan przewiercA ; 
On walczył na rozumy — Ja wyzwę na kerca!* 


Trucizny Bamolubrtwa płomień, 
Wszedł w pierś moję niezacięto ; 
Wigs Wam śp jiewam zgody promień, 
By nią spalić nieszczęść tętno! 

W niej Ojczyzna nasza święta, 

Gdy zjeduoczeń dzień dokona, 
Unienie się w niebo wzięta, 

Na Trójedne spółramiona !.., 


Gdy miłcść pówypełnia wole zrczumienia, 

Wiedza w.iznie, uwzględni formy zuboczenia, 

Bo forma nie jest miłość gdy bezwzględność płodzi... 
A duch, co stwarza miłość, z tą formą się zgodzi: 
Że kto myśl ducha zasądza ujemnie: 


„Musi być nie ze mną, lecz we mnie. Lecz trza zarzucić osobnictw strój — 


Przywdziać znów miłość ź wiarą i prac znój 
Na olbrzyma zmartwychwstanie ! 
By szedł w jedni wspólny bój 
I na czasów pojednanie, 


Ja nie śpiewam mecenasom, 
Ni bankierom, ni pół bogom, 
Ja szle myśli moje czasom 
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10 złr. Tnie szybko i równo. lampa wi- 
sząca duża elegancka gaton'wa 2% 6 zł. 
Przesyłkę opłaca nabywca. Adresowaó: 
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w Krakowie przyjmuje Józef Zaplatałski. 


Zakończenie: 


Boże i Panie! mój naród pragniel 

Z ubytku krwi swej — upada z nóg! 
Niech łaska Twoja upadłych nagnie: 

Boś Ty nasz Ojciec, boś Ty nasz Bógl... 


Przeszłą sławę, trud i blizny, | 
Dls ukockanej Ojczyzny! 

Oni dla mnie w snach dziecięcia, 

Byli z przeszłość duchem drogim, 

Wy dziś w przysałość przedsięwzięcia 
Stańcie starca — wiary Bogiem! 


Pchpął w czyn: Osobnietw zastój !.. | 
By wakrzesić ten święty Ślub : 
Z szlachtą polską, polski lad!... 


f 
Myśli moja | Twej chęć cnocie, 
Nie wzniosz hymnów ofiary : 
Więc leć duchem w pracy pocie, 
Na krwią zalane obszary ! 
W locis swoim w nikniesz w braci, 
Aż w nich sromu grzech uderzy | 


A Bóg skruchę tę zapłaci, 
1 


I jedność wspólną rozszerzy, 


Aż w niebo czynem uleci, 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Patrz; naród z niezgód już w grób zapada! 
A wróg wygląda skonania ram, 

Aby mógł orzec nad Nim: przepada! 

Ach | dajże jedność | daj miłość nam! 


— Dźriękiem tej pieśni niech Praojców kości, 
W rodzinne kaztałty, wzniosą sig zespolą, 

1 trójpromienną jednością miłości 

Spłyną w harmonje — a naród wyzwolą!! I 
Tak wierze — kocham —- szląc te Pogadanki, 
Wy je dokończcie w społecznienia dźwięki — 
Takiej nadziei Bóg chce i spodziewa: 

Resztę niech każden w duszy swej dośpiewa. 


Niechaj ten ustęp w skruchę nas roznieci, 
Głos po-ojczysty niech nam w serca spłynie, 
Bońmy rodzone jednej Matki dzieci, 

Czy to w Koronie, Litwie, Ukrainie | 


W wybawienie Polski dzieci | |! 
Wśród Juszącej czasów wrzawy, 
Wniknijcie w spólne oblicze, 

By zniknęły w Trójcześć sławy: — 
Wzzystkie brudy najezdnicze | 


Zakończam myśl mą Adama dach szczytem, 
Gdy wniknął w naród przyszłości zenitem: 

„O pieśni gminna! Ty arko przymierza 
„Między dawnemi a młodszemi laty... 

„W tobie lud składa broń przyszłą rycerza — 
„Swych myśli przędze — i swych uczuć kwiaty! 
„Arko! Tyś żadnym nie złamana ciosem, 
„Póki cię własny twój lud nie znieważy,.. 

„O pieśni gminna! Ty stolsz na straży 
„Narodowego pamiątek Kościoła, 

„Z archarielskiemi skrzydłami i głosem, 

„A dzierzysz także i broń Archanioła; 

„Aż nas połączysz jedności rozgłosem |,,, 


Ach! duszą pragnę rodzinne wody, 
Pola, lasy, góry, dąbrowy, 
Spoić w rodzinną oześć, Trójcy zgody : 


Myśli moje ; waszej duszy. 
` By nią zniweczyć niezgód okowy | 


Ileż świat żądłami rani 

Ile go z strętwień suszy ; 

Aby spocząć w Trójprzystani |... 
By przestały już ba:wany, 
Sławić cielce, ducha dusić, 

I giąc karku przed tyrany 

Do odstępstwa braci kusić !.,. 


O Bracia spólni! ja pragnę z wami, 

W światłej jedności zdążać zapale, 

I chciałbym zbudzić z Wami pieśniami 
Hymn! co nas wzniesie w zjednoczeń chwale! 


O myśliciele wiedzy, nauki, 

Matka się do Was uśmiechnie w radość, 
I czcić Was będą pra- pra- pra-wnuki, 
Gdy tej jedności sprostacie zadość | 


Bo gdy czytam gaszeń dzieje, 

Z bolu serce drży, truchleje, 
Słuchając narodu jęku! 

Bo z ich przodków krwi i łoża, 
Miała zalśnić zbawcza zorża 

W czci narodów ! — braci dzięku | 
Lecz tak mózg poprzewracali 
Własny, braci: —- naczelniki ; 

Że się w zdrady łzach skąpali! 
Stwarzając niewoli brady... 

Zamiast z braćmi — z wrogiem śluby ! 


Niech ta pieśń wieszcza duchy nam obiega, 
I po ojczyste niech ujawni czasy: 
Tryumfy prawdy — a niezgód chaosy! 
Niech brzmiącym głosem wzniesia się nad groby; 
W przykład potomnym — obecnym w swobody!.. 
Wtenczas i z grobu wstanę na ten cud, 
Co Trójcą Boga niesie nam w skazanie; 
Jak sig Troijednią ma połączać Lud: 

Na społeczne zmartwychwstanie... 
A spełni się wówczas pieśń ukochana, 
Procegjonalnie wśród męczeńastw śpiewana: 
„Litwa, Ruś, Polska, to Trójlistny bratek, 
„Królowo Polski, połączże swój kwiatek... 


Bo wróg już wtenczas sw: m zdradzieckim zgrzym 
Niezdolny będzie różnić nas w czele (tem ” 
A Bóg spromieni Was darem obfitem: 

W szczęścia wspólnym wszystkich cele ! 


Ja to przyszłością tak nadzieje pieszczę, 

Tak jej poświęcam myśli, czacia moje, 

Zə pragnę : co tylko mają wszech Wieszcze 
Złożyć to wszystko w poojczyste Zwoje, 

I oddać wszystko w jedności ofierze 

Królowej Polski! w miłości i wierzel 


Pisałem w dniu św. Michała patrona kraja. 
W Bóbrce 29 wrześaia 1889, 
Ludwik Nałęcz. 


Ja Wam z serca mego łona, 
Wybawienia pieśń dobywam, 

I z głąb ducha co nie kona, 

Do mej braci się odzywam: 

Na pruojców naszych ziemi, 

Niech stopnieją niezgód lody ! 

I raz w jeduość się przemieni 
Naród, w cześć wspólnej swobody ! 


W urwanych słowach nie stworzem tej mocy, 
Która by serca rozegrzała mroźnych — 
Ni ulżym braciom w okowach przemocy, 
Stuletnich morderstw barbarzyństwa groźnych; 
Na to trza spłynąć w zjednoczenia cud: 

Z Szlachtą polską, polski Lud!... 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak, det 5 


Zuam jej dary przeszłe, święte, 
Dzisiaj może niepojęte 


